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Celem wriknienia wszelkich nieporozumień, 
przypominamy pp: prenumeratorom, że za każdą 
zmianę adresu należy zapłacić 20 ctów i że dopie- 
ro po wiszczeniu tej dopłaty zmieniamy adres 

Przez zmianę adresu rozumieć należy zmianę 
poczty, wsi, ulicy, numeru domu, tytułu etc, 
w żudnym zaś razie zmianę nazwiska, pod którym 
Przegląd został zaprenumerowany, gdyż tego nie 
zmieniamy pod żadnym pretekstem 
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Przegląd polityczny. 
Lwów 9 lutego. 

, Steinbachowski projekt reformy wybor- 
czej wytworzył w większości krajów przedli- 
tawskich stronnictwa, domagające się takiej 
samej, albo padobnej reformy systemu wybor- 
czego do sejmów. Przygisujemy to w znacznej 
mierze ogólno - ludzkiej wadzie, która popycha 
do naśladownictwa, często najzupełniej nielo- 
gicznego. Oprócz zaś tego wielu ambitnym lu- 
dziom wskazał p. Steinbach konika, którego 
dosiadłszy, może zdołeją wjechać na arenę par- 
lamentarną, ù jeżeli już są na niej, to utrwalą 
przy sobie mandat powiewaniem chorągiewką, 
na htórej wypisana nowa idea. Inaczej nie po- 
trsfimy wytłómaczyć faktu, że po projekcie p. 
Steinbacha naraz pojawili się amsatorowie r; | 

rmy wyborczej, jak grzyby po deszczu, prze”- 
tem zaś absolutnie nikt, oprócz socya] tów 
czesko - wiedeńskich, nie odozuwał nejmnieiszej 
potrzeby takiej reformy. Oczywiście wszystkie 
te zachcianki, jako niewywołane resluą potrze- 
4, długo jeszcza pozostaną w sferze marzeń. 
arlamentaryzm bynajmniej nie jest idealną 
ormą rządów, nie idzie jednak za tem, żeby 
Się godziło robić z niego farse. I tak już 
wszystkie ustawy, uchwalane przez parlamenty, 
edwo w życie wejdą, wnet się okazują wadli- 
wemi w tem lnb owem i muszą być łatane no- 
wellami, co stąd pochodzi, że parlament decy- 
uje o najrozmaitszych sprawach, a przecież j 
nie może się składać z samych specyalistów do 
wszystkiego. Oóżby to więc było, gdyby re- 
formą w duchu steinbuchowskim obniżono ġo- 
ztom inteligencyi parlamentów! Społeczeństwo, 
jako pacyent takiego konsylium, rychło wyzio- 
nęłoby ducha. 

Dlatego w sejmie dolno austryackim oświad- 
czył nami:stnik, Że rząd nie może się zgodzić 
na żądaną przez chłopskie stronnictwo reformę 
taką, aby w knryi gmin wiejskich były bezpo- 
śreanie wybory i aby kazde gmina stanowiła 
sama dla siebie cdrębny punkt wyborczy. Taka 

wism reforma, jak uczy doświadczenie w in- 
nych państwa! h, żłobi zanadto głęboko antago- 
pach polityczne, rozdzieła każdą gminę ua 
Olozy wrogie w całem tego słowa znaczeniu i 
Przyczynia się do powiększenia liczby krymi- 
lalnych wypadków. Jednakże stronnictwo 
chłopskie w sejmie dolno - austryackim nie ze- 
Chciało zejsć ze swego stanowiska i uchwaliło 
na swem klubowem posiedzeniu, że albo taka 
będzie reforma, albo żadna. W skutek tego 
Wszystkie inne wnioski, zmierzające do słu- 
Sznej zmiany ozdynacyi wyborczej, musiały 
paść, albowiem do uchwalenia ich potrzeba 
trzech czwarty. h większości, Której bez stron- 
Dotwa chłopskiego nie zn: jdzie się w sejmie. 

Zupełnego spokcju nigdy nie może być 
W polityce, bo ona jest wyrazem wiecznie 
iętniącego życia rarodów i ich dążeń, nieza- 
Wsze zgodnych z tymi kierunkami, które daje 
m dyplomacya. Zaledwie przyjaciele pokoju 
uspokoili się co do stosunku rosyjsko-niemie- 
ckiego, który bardzo złagodzono wprowadze- 
niem traktatu handlowego w fazę rzeczywi- 
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i Nowe polskie komedye. 


(Ciąg dalszy). 


Bałuckiemu, który miał dotychczas przy- 
Wilej bawienia publiczności szczecym choc nie- 
Wybrednym humorem, powinęła się tego roku 
Loga. Jego cztercaktowa komedza „Bajki“ nie 

lko nieosiągnie tego stanowiska wśród kome- 
lyl naszych co „Dom otwarty“ lub takiego 
Sukcesu kasowego xa wszystkich scenach, jak 
»Flirt*, ale prawdopodobnie przy ocenianiu 
działalności literackiej autora, w długim sze: egu 
Omedyi jego, „Bajki“ znalazłyby się na szarym 
końcu. Jednakże z treści ich najlepiej się czy- 
telnicy dowiedzą, w czem i dlaczego najnowsza 
Omedya Bałuckiego nie domaga. 

W „Bajkach* bankier Morwa spekuluje 
La lasy, które zakupił na znacznej przestrzeni 
Bdzieś w odległej okolicy, przekonamy, że tam 
Rieządługo przeprowadzona będzie kolej. Ulo- 
kowawszy w ten sposób cały swój majątek, 
Operuje cudzymi fuudoszami, które mu różni 

ienci z pełnem zaufaniem powierzają. Inte. 
tesy idą mu dobrze, więc też kupił willę pod 
Miastem dla swojej żony Julii, a na imieniny 
Ma zamiar obdarzyć ją wspaniałym garniturem 
brylantów. Morwa nie zna się na klejnotach, 
Yosi o radę napizód krewnego Julii, Ludwika, 
R później zwraca się do pani Grubalskiej, żony 
apitalisty, dawnej swojej znajomej. Poniewóż 
Lagle z*domu wychodzi i nie umie się z tego 
usprawiedliwić przed Julią, a prezentem chce 
J8] zrobić niespodziankę, więc kuzynek Ludwik 
yy myśla mu powód: alarmujący telegram o 
«nkructwie jakiegoś korespondenta, która ma 
UACZNE straty ı dla Morwy spowodować. Z całą 
* istoryą Julia zwierza się swej przyjaciółce 
cibińskiej i zaraz przy niej układa plany 
Przyjścia w pomcc mężowi sprzedażą willi, klej- 
nak ı wreszcie zaprowadzeniem w domu śuisłej 
szozędności, Bardzo to wszytko nieoględne 


Je] strony, ale chcó dowodzi, że ma niewiele | podobaą do hrabiego w sztuce Korzeniowskiego | zują się szczęśiiwie. Morwa xie zbaukrutował. 
k c e z yi Pl tk u s 6 -f d p GA . . - uj 
cyi na żonę bankiera, od biedy ujśóby | p. t. „Łlotkara”, kióry w zupełsie analogicznej ; nawet zdobył miliony, według wieści Głrubal 


stości; zaledwie cesarz Wilhelm na parlamen- bą Francyę, a zapewne i Kosyę. Ministeryalny 
tsruym obiedzie u hr. Capriviego dosadnie organ paryski Temps nazywa sprawą egipską 
rozwinął wielkie dla Niemiec korzyści tego | „twardą pestką, po której rozgryzieniu An-; 
traktatu, a wielkie dla pokoju niebezpieczeń- | glia zajdzie ` dla siebie bardzo gorzkie ziar- 
stwa, jakieby powstały z trwania wojny eko- no, nadto zaś neliczy w swej szczęce parę 
nomicznej, przyczem uprzejmeścią dla współ- | złamenych zębów”. Debaty ak piszą: „Geniusz 
biesiadników ze wszystkich politycznych obo-; francuski, przy pomocy wyłącznie franon-, 
zów, z wyjątkiem socyalistycznego, starał się skich kapitałów, stworzył kanał suszki An- 


1 


zmniejszyć zaciętość opozycyi agrarnej; zale- | glia zawładnęła nim tylko podstępem. Towa- | 


oni tę taktykę, piluie obswzwując Rosyan na 


pograniczu afgańskiem i pamirskiem.  Więż 
choć Fraacya oświadcza, że o niczem nie wie, 
a domyśla się samowoli cficerów , jednakże 
z Londynu poslano rozkaz gubernatorowi siei- 
ra-leońskiemu, aby ścisłe przeprowadził śl:dz- 


„two i przedstawił rasert. Wówozas rząd pary- 


ski odwołał pułkownika Bonniera z Timbuktu. 
Wypadki te razem z egipskimi wytwo- 


dwie ta opozycya pod wpływem nalegań ce- | rzystwo budowy kanału dalo ówszesnemu cho- rzyły pewien chłód między Anglią a Francją, 
sarza, a także po rozwadze, że redukcya cła | dywowi Iemaelowi w prszencie spory plik Jednak dyplomacya niezawodnie znajdzie spo- 
zbożowego z pięciu na trzy i pół marki od |akcyi, które on późsiej, będąc w pienię- sób załatwienia tych przyzrości ku obopółnemu 
stn kilogramów nie jest ostateczt.em nieszczę- | żnych kiopotach, potaj*mv'e sprzzdał angiel:/ zadowolnieniu. 


ściem, poczęła godzić się z państwową koniecz- | skiemu rządowi, dająs mu 'w ten sposób prze- 
nością; zaledwie tedy w środkowej Europie | wagę w zarządzie kanałowym. Mając tę prze- 
wzrosło zaufanie w trwałość pokojn, aliści na | wagę, Anglia powoli wyku iła prawie ws yst- 
ostrzu noża stanęła sprawa egipska, do której j kie wkcya i tak się etalat panią kanlu, a, 
przyłączyła się jeszoze powtórna awantura na | potem i Egiptu, poróżniw:zy się zaś z Izma- | 
pograniczu zachodnio-afrykańskich posiadłości | elem, pozbawiła go tronu. HM ża to Źle, żeśmy; 
Francyi i Axglii. Tu i tam jednocześnie wy- | go wówczas nie bronili, less to się tlómsozy | 
stąpiły w ostrej formie rywalizacye tych mo- 
carstw — 1 to właśnie stanowi powinowactwo 


j i nas sprzedaż akcyi; zresztą bylismy zajęci 
między temi sprawami. 


jrozszerzaniem naszych algisviszich posiadłości. 


Sprawy Sejmowe. 
(Sprawozdanie Wydziału krajowego o objęciu 
sprzedaży soli w zarząd kraju). 
Stosująż sią do poleconia Sejmu z d. 9go 


słuszaym żalem do niego za tak szzodliwą d!ia Kwietnia 1892, objął Wydział krajowy sprzedaż 


soli warzoaki w 59 powiatach galicyjskich we 


; wiasny zarząd. Już w pierwszych tygodniach 
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Egipska sprawa tak się przedstawia. 
Chedyw Abbas-Halmi upokorzył się przed 
Anugliksmi i wbrew ostrej naganie, którą wy- 
razil w Wady-Halfie asgielskim oficerom, do- 
wodzącym egipskimi pułkami, ogłosił iradę, 
zawierającą same pochwały tym oficerom, a 
ęodsekrerarzowi swemu do spraw militarnych, 
zwoleanikowi wpływów fraucuszich, Maherów1 
baszy dał dymisyę, lecz równocześnie udeko- 
rował go wysokim orderem Osmanie, przy- 
czem rzekł doń: „Obaj cierpimy, lecz da Ał- 
łach, że tego już niedługo". Auglicy, którzy 
widocznie szukają lada powodu do zupełnego 
zajęcia Egiptu na własność, posianowiłi obra- 
zio się tą nową demonstrącyą uhedywa. Z 
L-ndynu wysłano rozkaz pełnomocnikowi an- 
gielskiemu w Kairze lordowi Gromerowi, aby 
oświadczył chedywowi, że „cierpliwość angiei- 
skiego rządu już się wyczerpała i że jeśli 
Abbas-Halmi jeszcze raz jakimkolwiek czy- 
nem okaże swą nieprzyjaźń, to Anglia bę- 
dzie, niestety, zmuszona usunąć go 4 tronu“. 
Miody chedyw, posłyszawszy tę grożbą, wziął 
na kieł i postanowił zmisrzyć się z angielssą 
potęgą. Wysyła on notę do wszystkich mo- 
carstw, w której wykazuje wszystkie złe 
strony opieki angielskiej, rujnujące; Egipt. 
W tej nocie będzie podobno zarzu, że Aa- 
glia po prostu objada Egipt, tłamy swych 
głodnych urzędników nasyła i tam rozdaje 
im posady, świetnie udotowane, a zgoła nie- 
potrzebne, w skutek czego kraj š: rozwinąć 
nie moża i nie jest w stauie płació procen- 
tów od swych długów wierzycielom earopej- 
skim. Oprócz zaś tego kiólewskie piawa cha- 
dywa są ciągie gwałcone, k ólem rzeczywi- 
stym stał się lord Cromor, kanclerzem jego 
lord Palmer, a książęta egipskiego domu 
są traktowani xz całą brutalnością, właściwą 
Anglikom. Kierwej pensye otrzymują Anglicy, 
a dogiero to, co zostanie w kasie, dzielą oni 
podług swego widzimisię między urzędników 
egip:kich, którzy w skuiek tego często nie 
otrzymują pelnego wynagrodzenia, są więć 
niezadowolniewi i z konieczności na złe wy- 
zyskują s%e Stanowiska, Tu nota mazobi o- 
czywiście wielkiego rumoru i może przyprawić 
chedywa o utratę tronu, ale sprawę egip- 
ską dźwignie na pieiwszy plan zaognionych 
spraw w Haropie. Z Konstantynopola dono- 
szą, żo Bułtan nakazał Muktharowi-buszy, któ- 
ry w Kai zs jest jego pełnomocnikiem, po- 
średniczyć miądzy chedywem a brytańskimi 
opiekunami jego i dokiadać wszeikich sta- 
zań, aby do awantur nie przyszło. Trudno 
jeduak pośredniczyć, bo chedyw ozuje za so- 


mogła w komedzi, Jestto zawiązek pierwszej 
intrygi, do której zaraz wspólrzęduie przyłącza 
"ię druga i trzecia. 

; Obywatel wiejski Klonowski przeniósł się 
do miasta, a sprzedawszy folwark, cały majątek 
ulokował na dobry „procent u Morwy. Ma on 
córkę na wydaniu, Tecię, która już jest po sło- 
wie z Karolem Pędzińsaim. Opowiada o tem 
Wśocibińskiej, która odrazu przed nowym zna- 
jomym występuje z całym szeregiem zarzntów 


przeciwko narzeczonemu jego córki. Ha, je-! 


steśmy w małyra światku krakowskim, gdzie 
— jak utrzymuje autor — tego rodzaju zacho- 
wanie się jest na porządku dziennym; musimy 
mu wierzyć na słowo! Ciężej nam będzie z 
trzecią iatrygą. 


Grubalski jest człowiekiem nieco już pod- | 


żyłym, ożenił się z osobą o wiele młodszą od 
siebie i bardzo przystojną. Przed dwoma mie- 
siącami doczekai się właśnie pierwszegu po- 
tomka, Syna; przychodzi dobrych znajomych 
zaproBlóć ns sute chrzeiny, które wyprawić swe- 
mu pierworodnemu zamierza. Wścibińska i dla 
tego poczciwca ma piotkę gotową: szkaradną 
potwarz na jego Żunę, którą o zdradę mułżeń- 
ską obmaw:a. Syn (łrubalskiego nie jest jego 
dzieckiem według wieści przez Wśocibińską w 
obieg, puszczonych! I pod wpływem tej obrzy- 
dliwej plotki ludzie się od tego poczeiwca od- 
wracają ze wzgardą; nikt na cbrzciny dziecka 
jego przyjść nie chce, a znajduje się ktoś taki... 
no, nie wiem, jak go nazwać, ktoś tak... głupi 
czy bezczelny, iż pewny bazkarności powtarza 
Grubalskiemu w oczy podobną infamię. To już 
nie jest m'tyw komedyowy, a o ile dwa po- 
przednie mogłyby się rozwijać w akcyi Wesoło 
i zabawnie, o tyle trzeci żadnego powodu do 
śmiechu nie nastręcza, Giubalski jest trywial- 
ny, prostak, człowiek bez wychowania, form 
towarzyskich nieświadomy, ale niemniej przeto 
ból, Jaki Ucznwać musi, robi go w oczach wi- 
dze dsamatyczną ofiarą, dziwnie w dodatku 
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l sztuką poważną, komedyą charakterów głęsiej | twierdzenia kole:, 
i pomyślaną, w której potwatca zasiużoną Otszy- | w blizkości lasów bankiera. Gzubalsii wyśle 


ł W „Bajkach”, tax samo jak we „Fincie*, 


|o czem nas już poprzednio uprzedzono. Sums 


Dziś sprawa inaczej się przedstawia i możemy 
z góry Anglię uprzedzić, żę nie będziemy obo- 
jętnie patrzyli ra wyrzucaniez Egiptu Abbasa: 
kaszy“. Wreszcie z chóru: głosów paryskich | 
bierzemy to, co mówi Rép. Française. Opi: 
wypadków nad Nilem, kończy ten dziennik 
słowami: „W Bisetrze (w Tunisie) stoi na 
kotwicy nasza silna eskadra; pod Atenami; 
stoi rosyjska; możemy więc być sJokojni o | nem : niet 
to, że nie zaskoczy na3 zadna niespodzianka wWzłuszcza jasno, w jakiem siudyum sprawa tè 
nad Nilem. Swiat nie ujrzy drugiego tak ohy- ; się znajduje. W sprawozdaniu swem zajął Wy- 
dnego czynu , jak zbombsrdowanie bezbronnej | dział stanowisko ściśle bezsironne 1 przyznaje 
Aleksandryi". oswarcie, że dotychczasowe trezuliaty interasu 
Jak widzimy, są to głosy bardzo cierpkie, SOlny są rzeczywiście Miepomyśine, z drugiej 
świadczące o silnem rozdrążuieniu, a że redą- ; stromy jednak stara się wykazać, że nie należy 
sorowie dzienników  paxyskich są p.awie,% tego powodu uważxć całego iuteresu Za oky- 
wszyscy deputowan;mi, albo senatorami, prze- | bionego, gdyż korzystając ż doświadczeń naby- 
to owe dzienniki odźwierciedlają dokładniej, tych w pierwszem półroczu, zaprowadzić Wy- 
niż wszalkie inne, usposobienie swoich ster aział już wiele ulepszeń, tak, że anteres ten 
politycznych — i to właśnie powiększa zna- pa rczwinąć się prawidłowo i iudnosó odnie- 
czanie przytoczonych przez nas urywków. je zm rzetelną korzyść. 
Dodać tu jeszcze należy, że Francya prze- | 


objęcia tego interesu dały się słyszeć liczne 
skargi, że objęcie interesu solaegv przez kraj 
ati w Gzęści nie usprawiedliwiło nadziei, jakie 
luduość żywiła, nie brak było nawet tukich 
pessymistów, którzy utrzyiaywóli, źs Wydział 
' xrajowy z solą zrobił kosapletae fiasco i powi- 
uel w rczasu odstąpić od tego interesu. O wóż 
Wydział krajowy w spiawozdaziu, przediożo- 
nem Sejmowi na poniedziałkowem posiedzeniu, 


A taraz przejdźmy do właściwego spra- 
jęła od Rosyi sposób zdobywania krajów odle- | Wozdania. Na wstępie kreśli Wydział krajowy 
głych, niemających ustalonych granic. Jak ca- 
rat w Azyi Srodkowej, tak w zachodniej Afryce 
zaczęła Francya tolerować samowoię swoich 
oficerów, krórzy niby na własną rękę prowa- 
dzą wojenne wyprawy. Jeśli się uda taka wy- 


sprawie z rządeim. W kilkunaście dni po udzie- 
leniu mu przez Sejm peźnomocnictwa, bo je- 
szoze w kwietniu 1802 wniósł Wydziai krajo- 
wy du ministerstwa skarbu memoryał, w kió- 
prawa, to Francya ją pochwala i zdobyty kraj | TYm upraszśł o przyznauie mu dla 59 powia- 
ZADIETA; W pazóviwatyju fawiu ©WWuluje ewago | (ÓW W Galicji, w których z01 warzonas jest 
oficera, grozi mu karg, aie w koùcu daje inne, | KOnsūmowana, prawa pieiwizeństwa w za%n- 
lepsze stanowisko. W skutek tego parę tygo- | puie Soli, tak, aby każda salins */, części swej 
dni temu starły się wojska tiancuskie z angiel- produkcy:, a ewentuzlnie 1 caią produkcyę wy- 
skiemi w góiach Sierra-Leone, pod murzyń-j dawała Wydaiałowi krajowemu na podstawie 
skiem miastem Wania. Bój skończył się po- | Jego zamówień. Nadio upraszał Wydział o przy- 
rażką Francuzów, śmiercią cbu dowódzców i | 7U8Ri6 mu $-miesięczzego kredytu um po- 
prawie wszystkich cficerów, w skutek czego | traig sól, przyezam zobowiązał się uio sprze- 
niepodobna było zbadać, kto właściwie zawi- | URWaQ Suil w urobiej sprzedaży po cenie wyż- 
nił; sprawę tedy umorzono. Ale oto znowu |5zej zad ll centów zs topżę. 

nadeszły jednocześnie dwie wiadomości: — je-; Miuisters.wo zwlekaio z cdpowiedzią przez 
dna, że francaski pułkownik Bonnier zdobył | osm miesięcy, dopiero w ustaciaich inach gra- 
państwo i stolicę Timbuztu, bądące buforem, j| dnia 1892 utrzymał Wydział zrajowy zawiudc- 
czyli przegródzą między angielsciemi a iran- | mienie, że miulsterstwo gotowe jesu oddać mu 
cuskiemi posiadłościami; — 1 druga, że w gó:| do droożej sprzecaży 420.000 centinarów metry- 
rach Sierca-Leona znowu stoczyli bój Francuzi | czayon soii roczala 1 udziekó mu kredytu 8 
z Aaglizami, przyczem poległo 200 żołnierzy, | miesięczzego do wysokośsi 946.000 zł. (Wydział 
a rannych jest kilkuset. Pierwszą tazą bitwę j krajowy przyjął te waruuki, złożył źądadą 
na terytoryum, Które na mapie, zrobionej na | kaacyę w kwocie 945,000 zł. 1 w kwietniu 1893 
domysł, należy do Aaglików, nazwał rząd pa-| przystąpił do czynnosci o;ganizacyjnych, a mia: 
ryski wypadkiem, powstałym z „nieporozumie- | sowicie dv zUrganizowania biura solnego, du 
nia godnego ubolewania". Ale kiedy Francuzi | ucządzeuia spadycj: 1 du utworzenia sxdadów 
drugi raz wpadli na to samo obce terytozyum | po powiaiace. 
i równocześnie ianym oddziałem zugarnęli nie 
swój kraj Timbuktu, wówczas Angncy rzekli 
z kwaśną miną, że zadużo już tych niepcro- 


-|się w kasie wozutek uzyskania S-mis.ięcznego 
zumień godaych ubslewania. Zresztą poznali 


kredytu, co w razie ckizowitego wyczerpauia 


znalazł się sytuacyi. Tylko że „Płotkarz* jest | skiego, do kióiego przyszedł telegram o za- 


któa przechodzic Łędzie 
| muje karę. dził autorkę bajek, kompromitujących jego Żo- 
[trzeci ako ma być dramatyczey. Julia docho- 
| dzi do nieporozumień małżeńskich z mężsm, 
| którego o romans z Grubalską posądze. Do 
| kantoru Morwy cisną się wierzycieie po odkiór 
| powierzonych mu kapitałów. lłumy przed ka- 
cą Eą tażie, że je aż policya 1ozyędza. Tę wieść 
| hirobową głosi treg cznym tonem urzędnix baąu- 
| kiera swojemu pryucyjałowi. Należy ım się 
wszystkim razem co prawda 20.000 reńskich, 


cp.etała się na tem, ze jskiś ofiier z panią 
Grabalską jeżdził w zakrytej dozuźce. 


w bkomedzyi Dumunoua p. t: „las femmes 


tul „Oj kokiety, Kobiety“. 
Jest jeszcze ostutzi epizod z parą narze- 
czonych. Karol PędzińsEi okazał się niewin- 


rat“, kóręcichi, siostrzeniec Wsozbińskiej, sade 
użył zautasia romauscwej gawernamtk: Teci, 
ęauuy Matyldy, on także grywai w karty, ba- 
łamucił się i hulai, zwalając wszystkia swoja 
WIny ża towérsyazę ze szkoinej łuwy. Wose: 
bińska zamyka w altunie Matyldę ze swoim 
siostrzeńceln, przekooasb, Ze to Kardi urządził 
tam sobie schadzkRę z guwerdanuką, a potem 
sprowadze Klonowskich, Tecię 1 całe twWarzy- 
siwo do ogrodu, chcąc wysiępnzych skompro- 
mitować publicznie. Taka pomyłka jest zawsze 
zabawna 1 ia wię: mie chybia Eomicznego efe- 
ktu, tam więcej, ze sztukę dobrze kończy Gra- 
baleki zaleceniem Wśuibińskiej, „aby przynaj- 
mniej o tym wypadku nie opowiadała nikomu". 


3 Kazimi Zalewski, wytrawny krytyk 

mid” sy tylko można aea bankier a a a a 

zamiast zalecić żonie tak made, proporcycnalnie |stąwieniu „Bajek“ w tentrze „Rozmaitości“ w 

| do winy, zadośćuczynienie , EE ew NIe] | Warszawie, tak się o ich wartości wyraż : 
| Grubalskiemu wzbrania bask o pojedyn- | „Bajki* są słabszym utwcrem Bałuckhiego, 

ku zmusza człowieka, któzy, jako kspitalista i giówną ich wadą jesi nadmiar motywów dra- 

wierzyciel, los jego trzyma W Tęku. matycznych przy brazu zupełnym charakte- 

Julia dowiadaje się od kuzynka Ludwika | rów, a bodaj sylwetek komicznych, któreby się 

o całem zajściu; zrezpaczona wybiegu rzucić | od szabicnowych figur komedyi z tym samym 

| się między vtulczących i na tem kończy się | tex:atem odróżniały. Jeden Grubalski mógiby 

| akt 3-0i, któremu brak życia i prawdy, a dra- | być nowym i zabawnym, gdyby go entor w tuk 

matycznego efektu nie wywołuje zgoła. | drażliwej sytuacyi rie postawi, gdyby plotka, 

W akcie 4-tym wszystkie intrygi rozwią: ' której żródła on poszukuje, nie była tuk wstrę- 

tuą i dle niego boiesną. Trudzo się śmiać z ozło- 

wieka w podobnem położeniu. Humoru także 


to niezbyt wieika i dziwi nas trochę cały ten 
rwetes u nią u bankiera, Atóry ua szeroką 
| skalę interesy handlowe prowadzi. W rezulta- 
| cie, jenieważ Morwa iych pieniędzy znaleźć 
| nie mcże, grozi mu banaructwo 1 sem już go- 
tów pudać się do upadźości. 

Alo oto i Grubalski się pojawia Z nuwą 
awanturą. Ten poszukuje plotkarki, która pierw- 
sza puściła w kuis potwaiz na J880 Zonę i 
dziecko. Idzie po nitce do kłębka, a że Kio. 
nowskaą wszazała mu Morwową, jako źródio 
swy.h wiadomośzi, che naprawienia krzywdy 
przez ożwołanie; żąda, aby Julia przeprosiła 
jego żonę publicznie, Tizeba przyznac, ź6 ten 
poczciwiec nie jest bardzo wymagający, i dŁxi- 
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przebieg rokowań, jakie przepiowadził w tej | roku 1893 pobrał 
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ię to, przycajmniej weuiug mojego przeko- 
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przyzaarego kontysgeniu p'winn? 
25000 zł rocznie. 

Przedawszystkiem zorganizował Wydział 
krajowy biuro solne, które składa się z 9 u- 
rzędników i jedneg; wosźnego. Kuszta roczne 
utrzymania tego biura obliczona są na 10550 
zł. Kierownikiem biura jest inżyniec-górnik p. 
Laon Syroczyńszi. Rówaoczaśnie z u:worze- 
niem biura solnego pzzystąnił Wydział krajo- 
wy do» organizacyi sprzedaży soli po powis- 
tach, w/rożył rokowania z dyrekcyą kolei 
państwowych w spiawie taryf i przeprowa- 
dzenia sbrschuaków, izorganizował spedycyę. 
Wychodząc z zasady, Że lepiej jest mieć do 
czynienia z jednym przedsiębiorcą, amiżei z 
kilkoma, powierzył Wydział spedycyę soli z 
dziewięciu saliu rządowych do wzzystkich 59 
pewiatów spółca spedycyjnej złżonej z galic. 
Towarzystwa haadlowego, tudzież pp. Sza- 


nczęnić 


czyń'kiego,  Kuuaszowskiego i Soaz gliny. 
Składów soli zorganizowano 242, z tych dla 
129 ustanowiono cenę soli na 107, et. za 


topke, dla 44 na 10 ct. 
W mieście Lwowia mianował Wydział sw ich 
zastępców w 52 składach, W kwietniu 1893 
odpowiedziała jeneralna dyrakcya kolei pań- 
stwawych na uczynioue jej przez Wydział 
krajowy propozycye, a odpowiedź ta była nie 
bardzo pomyśluą. Wydział krajowy prosił bo- 
wiem 1) o obniżenie taryf przewozowych do 
możliwie najdalszych granic, 2) o przyznanie 
tej uigi, aby przesyłsi półragonowe były o- 
bliczone wedle tej samej mizszej taryfy, co 
posyłki całowag:nowe i 3) ażeby fracht zie 
byl wypłacany zataz przy wysyłce, ale ażeby 
wszystkie rachunki konceutrowały sią w lwow- 
skiej dyrekcyi 1 wypłącane były co miesiąca 
Jenezalna dyzekcya kolei pańetwowych przy- 
znała tylko tę ostatnią uigę,a nie uwzględniła 
dwóch pierwszych punktów, przyrzekła tylxo 
zastanowió się nad przyznaniem pewaych ulg 
przy wysyłkach soli do tych miejscowości, da 
których nigdy jeszzze dotąd soli koleją nie 
sprowadzano. 

Etspedycyę soli rozpoczął Wydział kra- 
jowy 16 iipca 1893 i od tzgoż dniw po konies 
jej ze salia wszystkiego 
106.201 centnarów metrycznych, a zatem w 
stosunku do przyznanego rocznego kontyn- 
genta tyluo 55.179], Wynik ten jest stanowczo 
niepomyśluy, wszelako nie nałoży z tego po- 
wodu zbyt pesymistycznie w przyszłaść pa- 
wrzeć, ga,ż $l to chios prób 1: doSwiadazen. 
W keżdym razie fundasz krajewy Żadzej a. 
żadnej suraty na lnteresie soińym nie poniósł, 
przeciwnie w tym pierwszym ciężkim osrasia 
po pokryciu wszelkich wydatków miał czyste-- 
go dochodu około 2500 złr., najważniejszy zaś” 
cel całej akcyi, t. j. potanienie soli, zosrał 
osiągnięty, dziś bowiem w żadnym powiecie 
nie sprzedają soli drożej nad 11 centów za 
topkę. 

Niepomyślnym jednax mimo to uważa 
Wydział krajowy rezultat pierwszego półrocza 
dlatego, że w vym okrasie zdołał wyczerpać 
zaledwie połową kontyngentu, skatiem czego 
w ręku konkurencyi niekrtępowenej Żadnam 
zobowiązaniem co do wysokości ceny, pozostała 
zbyt wisla ii $ć soli. To też kwestya w; czer- 
pywania kontyngeatu 420.000 csiuarów rocznie 
jast zdaniem Wydziału najżywotniejszą dla 
ustalszia obniżonej ceny soli. Za najlepszy sgo- 
sób ku osiągaięciu ego celn uważa Wydział 
krajowy, ażeby polepszyć warunki usbywania 


a dla 10 na 9'/, et. 


Wydatki połąszona z ubjąciem |1 sprzedaży soli zastępsom svoim w tych skla- 
tteresu solnego, :podziewal się Wydzisł po-| dach, które pobierają sól z trzech selin (w Kos- 
kcyć dochodein z ioka:yi gotówki gremadzącej | sowie, Łanczynie 1 Delatyni:), tak oddalonych 


od koiei, że sól z nich wyłącznie uzlko drogą 
kołową się rozchodzi. Saliny te zaopasrują w sól 
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mniej w „Bajkach”, niż w innych komedyach 
autora „ladzców para radzay*, a wszystko 


kenia, ża Bałucki wyszedł ze swu,egu rodzaju, 


zę. Naturalnie rozpuszczała je Wsvibińsza, e | że nie chciał się utrzymać w tonie lezkiej ko- 
3 zuodyi, 
Oficer | uprawiea". 
był bratem Grubslskiej, zupełuie tak samo, jak | j 


którą d tąd z taxiam pořcedzeniem 


Do tych słów Zsalewsziego twsduoby nam 


|b;ło cos doduć, tem bardziej ze sę gudzimy z 
teiiibles*, noszącej w przenłańzie polskim ty- | tym krytykiem co do przyczyn, jakie wyrzuciły 
| bałuchiego ze zwykłej kolei jego twórczości i 


(kazały mu zapomnieć o starej jak świat pra- 
wdzie, że nie należy mięszzć się w nteswoje 


nym, jak varanek ; w jego kolega i „sziatkam- į TZ=CZy. 


j „Przez lat trzydzieści zdawało się" pisze 
| Zalewski „że Batucki ustalił swój sposób pisa- 
| zia, kióry mu zjedvał powodzemw i uznanie. 
EM rzył komedye lekkis, wesołe, i dobrze było 
jemu ż nami a nam z nim. Nagle zaczęły się 
odzywać głosy puszczyków gazeciarskich, ub- 
niżające rodzaj twórczości autora „Domu otwar- 
tego”. — „Tu mie są komedye, to tarsy, kroto- 
chwile, rzeczy pozbawione głębszej wartości. * — 
Naturalnie pisarz irytuje się, drażni, Tozgowycza 
1 pod takim wpływem ujemnym pisze „Flirt“, 
który, chc zyskał wyjątkowe powodzenie sce- 
niczne, nie jest jednak arcydziełem. Przede- 
wsżystkiem nie ma w nim flirtu, do którego 
usjmniej się nadaje towarzystwo, wśród które- 
| go ekcya się rozgrywa, a potem jest też akt 
trzeci, stanowiący dramat sam w sobie, odska- 
kujący od całości, a w dodatk: strasznie ną- 
ciągany. Wygląda on tak, jsk gdyby rzeczy- 
wiście Bałnesi zawziął się przekonać swoich 
przeciwniżów, że go stać na Siłę 1 pomysł dra- 
|matyczny. „Flirt“ spotkał się z surową kryty- 
ika, która może i nie dotknęłaby autora, gdyby 
i dobrze zasłużonego nezwiska nie okrył bez- 
iwiennością utwcru konkursowego.“ 

W „Bajkach* Bałucki chciał być jeszcze 
| poważniejszym i jeszcze bardziej mu się nie 
powiodło. 


(Wiąg celszy nastąpi). 
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J1 powiatów wschodnich i południowych, a| krajane w plasterki 


mianowicie powiaty: Bchorodozany, Borszczów, 
Buczacz, Horodenka, Kołomyja, Koszów, Na- 
dwórna, SŚniatyn, Stanisławów, Tłumacz i Za- 
leszczyki. Kontyngent roczny dla tych zowia- 
tów wynosi 69.014 cetnarów, a zatem w ciągu 
6'/, miesięcy roku ubiegłego powinny ona były 
wybrać 31.630 cetnarów, wybrał? jednak tyl- 
ko 5.261 ceetnarów, a zatem zaledwie 16'/,9/, 
kontyngentu, podczas gdy inne powiaty wy- 
brały 623/,"/o- 

Powodem absolutnego niepowodzenia inte- 
resu w tych trzech t. z. pokuckich selinach 
jest to, że w tych powiatach scentralizowana 
spedycya, wychodząca z samej saliny, nie może 
wytrzymać konkurencyi z dostawą okoliczno- 
ściową. Prywatni bandlarze bowiem w tych 11 
powiatach mają ustawiczne stosunki handlowe 
z miasteczkami, w których są saliny i korzy- 
stając z powrotu próźnych fur, za bardzo ni- 
ską cenę dostawiają sobie sól. Dlatego też Wy- 
dział krajowy wszedł w rokowania z Towarzy- 
stwem handlowem i Spółką, aby odstąpiło od 
dostawy soli z tych trzech salin, a następnie 
odda zastępcom swoim w jedenastu powiatach 
wschodnich i południowych dostawę tak, aby 
sami o dowóz się starali. Wtedy i oni będą 
megli wyzyskiwać wszelkie ckazye i przywo- 
zić sobie sól za tanią cenę. 

W powiatach pobierających sól z salin le- 
żących blisko kolei, dadzą się zdaniem Wy- 
działu krajowego stosunki o wiale łatwiej urc- 
gulować. Oczywiścia w niektórych okolicach 
pracować trzeba będzie ze stratą, ale straty te 
wyrównają zyski na innych składach i powia- 
tach. Aby wyczerpywać zupełnie kontyngent 
w tych powiatach, zamierza Wydział krajowy 
zastępcom swoim w wielu składach podwyższyć 
prowizyę, wychodzi bowiem z tego założenia, 
że jeżeli fundusz solny n. p. na składzie, któ- 
ry ma 1.000 cetn. rocznego kontyngentu, zara- 
bia po 10 ct. ną ce narze, ale skład ten wy- 
ozerpuje tylko połowę kontyngentu, a za:em 
daje fanduszowi s'lnemu tylko 50 zł. rocznego 
zarobku, to lepiej zadowolnić się zyskiem o po- 
łowę mniejszym i podwyższyć zastępcy prowi- 
zyą jeszcze o 5 centów na cetnarze, ale za to 
w zupełności wyczerpać kontyngent. Akcyę tę 
ma Wydział krajowy nadzieję ukończyć Jaszcza 
w lutym. 

Prosząc o przyjęcie tego sprawozdania do 
wiadomości, uprasza zarazem Wydział krajowy 
o uchwalenie rezolucyi, wzywającej rząd, aby 
taryfy dla przewozu soli znacznie obniżył, przy- 
najmniej o tyle, aby dla półwagonowych prze- 
syłek przyjętą była taka sama podstawa cbli- 
czania frachtu jak dla całowagonowych. 


U księdza Kneippa. 


Woerishofen, w stycznin. 

Przebywam obecnie pomiędzy ludźmi, 
którzy z całą powagą, w ubraniu odpowiedniem 
do ostrej zimy, z rękami, wsuniętemi w cie- 
ple ręke wiczki spacerują boso po snie- 
gu. Widząc to, możnaby przypuścić, że lu- 
dzie ci oszaleli; a gdy się słyszy o czemś 
podobnem, to wierzyć się nie chce poprostu. 
Dlatego też w chwili, gdy biorę pióro do ręki, 
aby opisać to, com widział „na własne oczy“ 
w Woerishofen, zdejmuje mnie pewna trwoga: 
boję się, że ten i ów, czytając te słowa, wzru- 
szy ramionami wzgardliwia i zastosuje do mnie 
przysłowie: „Æ beau mentir, qui vient de loin." 
Ba! niejeden nawet może zwątpić o trzeźwości 
władz mego umysłu. A jednak, wszystko, co 
opowiem, będzie szczerą, najszczerszą prawdą. 

Opisywać Woerishofen stało się już chyba 
zbytecznem. Nieznana prawie, przed laty dzie- 
sięciu, przynajmniej po za obrębem Niemiec, 
wioska ta, licząca dusz 800, położona w głębi 
jednego z płaskowzgórzy Bawaryi, nabrała na- 
gle wszechświatowego rozgłosu, a nazwisko jej 
proboszcza, ks. Kneippa, dzięki lisznym prze- 
kładom dzieł jego, stało się znanem w najed- 
leglejszych zakątkach obu półkuli. 

Nie sądźcie, czytelnicy łaskawi, że to, co 
wam opowiem, jest legendą — bo i któżby 
wierzył w legendy dziś, na schyłku naszego 
sceptycznego wieku — choć legendarne zaiste 
są dzieje tego skromnego tkacza ze Szwabii, 
który pod wpływem nieprzepartego powołania, 
zbierał talar po talarze, aż uzbierała się sama, 
potrzebna na studya. Po zwalczeniu tysiąca 
przeszkód, miał wreszcie dopiąć celu — zostać 
kapłanem, gdy choroba zmogła organizm, xad- 
wątlony nędzą. Wówczas to w ręce Kneippa 
wpadło przypadkiem dzieło o hydroterapii; 
uczuł on instynktownie, że w tych wskazów- 
kach należy szukać — zdrowia. Jakoż idąc 
za niemi, odzyskał je, ku ogólnemu wszystkich 
zdumieniu. Wyzdrowiawszy sam, jął uzdrawiać 
innych. Pociągany do odpowiedzialności za 
bezprawne leczenie, wyszedł z tych prób zwy- 
cięsko. Wreszcie echo jego cudownych uzdro- 
wień przeniknęło aż poza granice kraju. Od 
owego czasu ze wszystkich krańców Świata ty- 
siące ludzi zjeżdża rok rocznie do Woerishofen, 
w nadziei niezawodnej, iż ksiądz-lezarz położy 
kres ich cierpieniom. 

W roku bieżącym przesunęło się przez 
Woerishofen 15 000 pacyentów ; cyfrę tę stwier- 
dza urzędownie biuro „Kneiyp- Verein'u.* Wśród 
szeregów tych znajdowali się chorzy najroz 
maitszych stanów i krajów — poczynając od 
wiedeńskiego Rothschilda, a kończąc na skro- 
mnym robotniku angielskim; od Amerykanina, 
aż do mieszkańca Azyi, którego kostyum ng- 
rodowy dziwnie odbijał na tle bawarskiej 
wioszczyny. ; 

Najciekawszy widok mamy przed kur- 
bansem. Jestto rodzaj szpitala, zbundowansgo 
przez Kneippa, tu znajduje się sala konsulta- 
cyjna. Chorzy tłoczą się na krużganku, w po- 
czekalni, pełno ich na kurytarzach. Są tam 
kaleki na wózkach, nieszczęśliwe potwory, po- 
wykrzywiane od reumatyzmów, niepodobne 
do ludzkich postaci: są niamowięta na ręku i 
starcy zgrzybiali, widziałem między innymi, 
podczas pierwszej mojej wędrówki, biedne 
siedmioletnie dziecię, z powykręcąnami od 
skrofuł rękami i nogami — niesiono je w ko- 
szyku. Dziś, wyleczone znpełnie, skacze przez 
sznur. 

Wyzdrowienia takie, 
zdarzają się tu często. 

Lecz wejdźmy do sali konsuitacyi. Izdebka 
to niewielka, Ściany jej pobielone wapnem, 
żadnych mebli, oprócz stołu, na około którego 
zasiadają lekarze, sekretarz i t. d., pośrodku — 
ksiądz Kneipp. l 

Postąć jego na pierwszy rzut oka zdu- 
miewa prostotą wieśniaczą. Dawny tkacz prze- 
bija z pod sutanny. Rysy grubs, brwi olbrzy- 
mie, krzaczyste, bardzo czarne, nadają twarzy 
wyraz ostry, lecz oko jest dziwnie łagodne, 
głębokie; kto raz widział to spojrzenie, nie 
łatwo je zapomni. Kneipp pali duże cygaro, od 
cząsu do czasu wyjmując je z ust, 


cudowne niemal, 


pogryza * 


Przesuwają się 
Konsultacya 


ówace. 
przed nim chorzy po jednemu. 
ciedługa. 

Pacyent opowiada w kilku słowach swoje 
cierpienia. Kneipp przygląda mu się, rzadko 
kiedy zadaje pytanie, nie auskultuje go prawie 


nigdy, wrezzcie głosem tubalnym, wychcdzą- 
oym jakby z głębi jaskini, dyktuje przepis 
siedzącemu obok sekretarzowi. — I już po 


wszystkiem. Porada trwała dwie minuty za- 
ledwie. i 

Lekarze przysłuchują się w milczeniu, 
robią notatki. Osobliwa to bowiem klinika; 
rycerze medycyny stają się po prostu uczniami 
wobec lekarza— księdza, który zdumiewa ich 
bystrością dyagnozy, głęboką znajomością ludz- 
kiego organizmu i darem jasnowidzenia. 

Wyszedłszy z „konsultacyi", widzimy z 
wielkiem zdumieniem, — ludzi, brodzących 
boso w strumyku. Mężczyźni z podniesionemi 
spodniami, księża w podkasanych sutannach, 
kobiety w strojach Kkusych, jak do baletu, 
klapią się w wodzie na wyprzódki i gdyby 
nie ich miny przejęte, pełne namaszczonej 
powagi, możnaby ich wziąć za stare dzieci, 
którym przyszła nagle ochota bawić się w 
sposób nieodpowiedni dla ich wieku, lub ba- 
wić sobą innych., 

Cóż oni robią? Wykonywują „marsz w 
wodzie“ — jeden ze środków kuracyjnych 
Knueippa. Nie zważając na nio i na nikogo, 
każdy lub każda z nich wchodzi i wychodzi 
ze strumyka, podnosi, opuszcza ubranie i po 
chwili majswobodniej wraca do przerwanej 
rozmowy. i 

Widok, jaki przedstawia „sala reekcyi“, 
zabawniejszy jeszcze, W dużym, oszklonym 
pokoju spostrzegamy ludzi szamoczących się, 
wyoiągających ręce, nogi, podskakujązych na 
miejscu, inni znów tańczą parami, trzymając 
w ręku długie pręty; tamci wymachnją niemi 
tak zapamiętale, jak gdyby chcieli przeszyć i 
upiec na rożnie każdego, kto im się pod rękę 
nawinie. Inni wreszcie w uroczystem milcze- 
niu wirują naokoło własnej osi. Oszełomiony, 
ogłupiały, chwytasz sią za głowę oburącz i 
zadajesz sobie pytanie: czyś to ty oszalał, 
czy oni? 

Uspokój się — ani jedno ani drugie. Je- 
steś po prosta między Kneippistami, odbywa- 
jącymi „reakcyę*, Za chwilę staną się znowu 
p'dobni do zwykłych ludzi — pomijsją? natu- 
ralnie... ich bose negi. 

Nie dziw się teź czytelniku, jeśli wszedł- 
szy do sali jadalnej jakiegobądź hotelu w Wó- 
rishofen, ujrzysz biesiadników, siedzących przy 
stole — boso. Hypnotyzowały mnie poprostu 
pierwszych dni: te gołe nogi, przed zdumione- 
mi mojemi oczyma przesuwały się, tłuste, krót- 
kie, długie, chuds, m nawst, różnokolorowe, 
gdyż po krótkim czasie słońce i woda zabar- 
wiają je kolorami tęczy. Wszystkie tə stopy 
śuiły mi się po nocach. A każda miała 
swój charakter odrębny; nie przypuszczałem 
nigdy, aby noga mogła tyle wyrażać. Na kon- 
cercie widziałem skrzypka, występującego we 
fraku, białym krawacie i — bose. Nie megło 
to zresztą dziwić nikogo, bo w pierwszym 
rzędzie słuchaczy siedzieli: kardynał-arcybi- 
skup Pragi i księżniczki, córki don Czrlosa, ró- 
wnież boso lub w sandałkach knajpowskich na 
gołych nogach. 

Drugi przedmiot nieustannego podziwu 
sjanowią tu — dziwaczne stroje. Widziałem 
op, młodego księdza w białej oczapeczce cd 
„lawa tennisu* i w szarym płaszczu, wciągnię- 
tym ra sutannę. W tym kostyumie 
na iłoń'u i palił najspokojniej papierosa. O kil- 
ka kroków dalej spotykam krępego, przysa- 
dzistego jegomościa, w kapeluszu panama o 
olbrzymich skrzydłach, w długim  suzducie, 
kłapiącym po tłustych, obnażonych łydkach. 
Wyglądał jak grzyb olbrzymi. Po zasiągnię- 
ciu infurmacyi, dowiedziałem się, ża to du- 
chowny amerykański, człowiek bardzo po- 
ważny i szanowany. Obok niego dziecię po- 
tworue, z twarzą pokrytą p'astrem glinianym 
pod'rzymnuje chwiejne kroki paralityka. Zais e, 
ks. Kneipp przy pomocy zimnej wody, doka- 
zuje cudów. 

Lecz cto właśpie skończył konsultacyę. 
Wychodzi, otoczony tłumem czcicieli. Kobie- 
ty klękają przed nim, chcąc ręce jego uca- 
iować. Odsuwa je łagodnie. Na widok tego 
skromnego księdza w wytartsj sutannie, obo- 
jętaego na objawy wdzięczności, mimowoli ezu- 
jesz się przejęty uwielbieniem i schylasz gło- 
wą przed człowiekiem, którego hasłem: przy- 
nosić ulgą bliźaiemu. 

Odbywszy konsultacyę, Kneipp zdąż: na 
odczyt. Na śwież*m powietrza ustawiona jest 
prosza kazalnica. 4 niej zabiera głos dzień 
po dniu, rozwijając swój system w konfe- 
reacyach na poły naukowych, na poły popu: 
larnych. Czy sądzicie, że po edczycia dozwoli 
sobie spoczynku, na który tak sowicie za- 
słażył, udzieliwszy już porady ze stu cho- 
rym? Nie znącie czynnej, wytrwałej natury 
ks. Kneippa. 

Oto oblegają go znowu. Tan chwyta go 
za sutannę, inny rąk mu się czepia. Ten pyta 
go o jaki szczegó! kuracyi, ów błaga, aby od- 
wiedził, przykut:go do łoża paralityka. A oto 
wędrowny fotograf nadbiega, prosząc, aby 
mógł zdjąć ks. IŚneippa. Żacny kapłan, z nis 
zmąconą pogodą: daje się fotografować , odpo- 
wiada temu, idzie za tamtym, zapominając 
zupełnie o sobie, o swoich siedmdziesięciu 
trzech latach, pragnąc jedynie uktoić cierpienia 
współbraci. 

| Za pieniądze, które mu ofiaruje ludzka 
wdzięczność, wznosi szpitala dla biednych, a 
największem dla niego świętem odwiedzić 
„Kieder Asyl“, przebywać wśród biednej 
dziatwy, którą przygarnął i pielęgnuje, dla 
której własnym kosztem postawił gmach wspa- 
niały. Widziałem tam dzieci wszelakich naro- 
dowości, bo miłosierdzie ks. Kneippa nie ogra- 
nicza się do rodzinnego kraju — obejmuja ono 
ludzkcść całą. 

O zaszasyty, za:ny kapłan niə stoi. 
dowód, przytoczę co następuje : 

O:rzymawszy od Papieża tytuł tajaego 
podkomorzego, otworzył list, konferujący mu 
tę godncść — w pół dnis po otrzymaniu go, 
dopiero, gdy liczni jego czciciele, przyszli mu 
winszować teg» odzuaczania. Zdziwiony bar- 
dzo, pytał: co znączą ta powinszowania. Mu- 
siano mu przypomnieć list, który schował 
do kieszeni. Gdy go czytał, łzy napłynę- 
ły mu do oczu. Nie czuł się godaym tego 
zaszczytu. Monsignor Kueipp — jak go na- 
zywają — pozostał zawsze skromnym probosz- 
czem  Kneippem, dawnym tkaczem, pelnym 
dobroci i prostoty. Inteligencya i geniusz zro- 
biły wielkiem — serce jego jedynie. Ze wszyst- 
kich wrażeń, które się wynosi z Wörishofen, 
najżywszem, najbardziej wzruszejącem — jest 
to właśnie. 


Na 


siedział | 


PRZEGLĄD z dnia 10 Lutego 1894. 


Rada miasta Lwowa. 


Lwów 8 lutego. 

W czeraj obradowano nad wnioskami ko- 
misyi administracyjnej w sprawie zaprojekto- 
wanego przez Wydział krajowy podwyźszenia 
krajowych opła; konsumeyjnych od gorących 
napojów. 

R:forent dr. Maryański zaznaczył, iż 
Rada miejska powinna wnieść do Sejmu pety- 
cyę o uchylenie tego wniosku, bo gdyby 
go przyjęto, spadłby na finanse miasta mowy 
ciężar w kwocie 40.000 złr. Wydział krajowy 
proponuje nałożenie podatku 3 złr. cd hekto- 
litra spirytusu, a 4 zł od słodzonych napojów. 
W dalszym ciągu skreślił mówca dzieje p3- 
datku konsumcyjusgo w mieście Lwowie i wy- 
kazywał, iż proponowane przez Wydział kra- 
jowy pcdwyższenis “podatku jest uciążliwe i 
niesprawiedliwe. Podatki i wszelkie opłaty na- 
łoż'ne na wódkę są już tak wysokie, że he- 
ktolitr spirytusu, który w gorzelni sprzedają 
za 14 zir, szynkarza kosztuje po uiszczeniu 
wszelkich opłat siedmdziesiąt kilka złr., kou- 
sument zaś płaci za hektolitr 100 złr. Dalej 
zaznaczył refereni, iż podwyższenie podatku 
konsumcyjnego wpłynie bardzo ujemnie na 
finanse miasta. Dzis już trudno w budżecie u- 
trzymać równowagę. Magistrat proponował już 
kilkakrotnie dla zaprowadzenia równowagi w 
budżecie prdwyższenia podatka domowo-czyn- 
szowego. Komisya budżetowa atoli na to się 
nie zgodziła, bo nie chciała nowych ciężarów 
nakładać na wła”sieieli realności i lokatorów. 
Myślała jednak ciągle o równowadze w budże- 
cie i zamierzała uzyskać ją przez podwyższenie 
miejskiego podatku konsumeyjnego. Teraz wsku- 
tek projektu Wydziału krajowego droga ta 
jest dla miasta zamkniętą. Referent wnosi 
przeto, aby Rada zoleciła Magistratowi wniesć 
do Sejmu w imienin gminy petycyę o uchyle- 
nie projektu Wydziałą kre jowego. 

Dr. Byk poparł wnioski referenta. Wy- 
kazywał, iż Lwów dla kraju bardzo wiele robi, 
płaci prawie ”/, część wszystkich dodatków 
krajowych do podatków, Sejm jednak ze stoli- 
cą kraju obchodzi się po macoszemu, prośb 
jej nie uwzględnia, opiera się przeciw pod- 
wyższeniu liczby posłów ze Lwowa, nie chce 
dad mu ulgi w sprawach kwaterankowych, 
lacz ciągle zwala na niego nowe ciężary. 
Szczęśliwszym od Lwowa jest Kraków, bo ten 
gród Sejm większą niź Lwów otacza opieką. 

Po zamknięciu dyskusyi przystąpiono do 
głosowania. Rada jednogłośnie przyjęła wniosek 
przedstawiony przez referenta. 

Do Rady nadzorczej miejskiego muzeum 
przemysłowego wybrano pp.: Ciuchcińskiego, 
Głetritza, Grołąbs, Michalskiego, Grassa, Wali- 
chiewicza, Niemczynowskiego, Łozińskiego, hr. 
B>rkowskiego i Zacharyewicza. Wybór jeszcze 
jednego członka Rady nadzorczej odbądzie się 
na przyszłem posiedzeniu. 

W końcu przystąpiono do dalszych obrad 
uad sprawą budowy teatru. P. prezydent uwia- 
domił Radę, iż był u niego pełnomocnik hr. 
Fredry i ofiarował miastu na sprzedaż pod 
teatr dom i ogród (2 morgi), położone przy 
ulicy Fredry, za cenę 300.000 zł. 

Dyskusya nad sprawą budowy teatru nie 
nowego nie przyniosła. Przemawiało wielu 
mówców, jedni popierali wniosek komisyi, aby 
Rada natychmiast przystąpiła do wyboru 
miejsca, inni twierdząc, Że spra-'a nie jest do- 
statecznie przygotowaną, zażądali odesłania jej 
do zbadania də sekcyi III. 

Większość mówców przemawiała przeciw 
pl. Gołuchowskich. Dr. Weigel przemawiał za 
pl. Halickim, jako najodpowiedniejszym pod 
budowę, dr. Małachowski zaś za pl. św. Ducha. 
Wniosków żadnych nie powzięto, gdyż o go- 
dzinie pół do 10 przewodniczący dla braku 
kompletu zamknął posiedzenie. 

XVI posiedzenie z d. 8 lutego, ` 

W dalszym ciągu wczorajszego posiedze- 
nia — stosownie do wniosku p. Merunowicza— 
uchwalił Sejm wezwać rząd, by prayspieszył 
zaprowadzenie przymusu ubezpieczania budyn- 
ków od szkód ogniowych w duchu uchwał sej- 
mowych z r. 1888, 1889 i 1898. 

Petycyę gminy m. Tartakosa i okolicznych 
gmin i obszarów dworskich o utworzenie w o- 
brębie st rostwa sokalskiego trzeciego sąda po- 
wiatowego z siedzibą w Tartakowie odesłano 
do Wydziału krajowego do zbadania i posta- 
wienia odpowiednich wniosków. —- Uchwalono 
wydzielić przysiółek Kalasantówkę ze związku 
gminy Bucniów w pow. tarnopolskim i przy- 
dzielić go do związku gminy Chodaczków wiel: 
ki tego samego powiatu, — Petycyę p. Henry- 
ka Strzeleckiego, emer. dyrektora kraj. szkoły 
gospodarstwa leśnego we Lwowie, o nabycie 
jego biblioteki dla tej szkoły, przekazano Wy- 
działowi krajowemu do zbadanie i postawienia 
odpowiednich wniosków. — Petycyę zwierzch:- 
ności gminnej m. Żywca, miasteczka Suchy i 
26 okolicznych wsi, o wybudowanie kosztem 
państwa przystanku kolejowego w gminia Isep 
pcd Zywcem, odstąpiono rządowi do uwzglę- 
dnienis. 

Petycyę gminy Krynicy, o subwencyę 
8000 zł. na budowę drogi gminnej szutrowanej, 
prowadzącej z Krynicy doliną Czarnego Poto- 
ku przez górę Jaworynę do Wierchomli, prze- 
kazano Wydziałowi kraj. do możliwego uwzglę: 
dnienia. — Petyeyę gminy i obszaru dworskie- 
go w SŚpytkowicach w pow. myślenickim, o 
przyspieszenie wypłaty wynagrodzenia za grunt 
wywłaszczony pod budowę rządowego gościńca, 
przekazano rządowi do możliwego w granicach 
ustaw uwzględnienia. — Petycyą Brunona Ro- 
galskiego, ©. k. notargusza w Dobozycach, w 
sprawie wyd+wnietwa urzędowego zbioru ustaw 
krajowych, przekazano Wydziałowi krajowemu 
do zbadania i ewentualnego postawienia wnio- 
sków na najbliższej sesyi. Do porządku dzien- 
nego prze zedł Sejm nad petycyą gminy Wara 
w pow. brzoz.wskim w sprawie kosztów szu- 
pasowania cyganów i nad petycyą inżyniera 
Cypryana Ciepanowskiego o zasiłek na próby 
z ogniotrwałemi matami słomianemi do krycia 
da-hów. 

Nastąpiło sprawozdanie komisyi budżeto- 
wej o sprawozdaniu i wnioskach Wydziału kr. 
oraz o wniosku p. Szałkowskiego w przedmiocie 
akeyi pomocniczej z powodu klęsk nieurodzajn 
i powodzi w r. 1898. 

Komisya wnosi :. 

1. Sejm przyjmuje do wiadomości sprawo- 
zdanie Wydziału krajowego o akcyi pomocni- 
czej z powodu klęsk zrządzonych przez powo- 
dzie w ubiegłym roku 1898. 

2. Sejm przyznaje do rozporządzenia Wy- 
działu krajowego na zasiłki dla gospodarzy rol- 
nych, zniszczonych przez klęski elementarne 


w 1893 r. snmę 100 tysięcy zł, z zastrzeżeniem, 


Ż8 z niej ma być przedewszystkiem pokryty 
wydatek 30.060 zł. poniesiony dotychezas na 
oel wyżej wymieniony. 

3. Sejm wzywa rząd, aby zważywszy, iż 
według urzędowych a szczegółowych obracho: 
wań sporządzonych przez Wydziały powiatowe 
w porozumieniu z naczalnikami powiatów, szko- 
dy zrządzone przez powodzie w r. z. w 36 po- 
wiatach Galicyi oceniono wa 9.850.927 zł. nie 
wliczając w tę sumę szkód, zrządzonych przez 
wylew rzek w innych powiatach; powtóre zwa- 
żywszy, że według urzędowych wykazów, dla 
usuniącia tylko złych następstw klęski powo- 
dziowej, potrzeba 1,926.228 zł. na czasowe wy- 
żywienie ludneśsi włościańskiej w okolicach 
zniszczonych powcdziami, na zakup 7boża do 
siewu dla włościan i na zakup paszy dla bydła 
będącego własnością włościan (nie wliczając już 
do powyższej snmy kwot p'trzebnych na na- 
prawę dróg, mostów i budowli wodnych zni- 
szczonych przez powodzie), wyjednał ze skarbu 
państwa w drodze konstytucyjnej oprócz zasił- 
ku 200.000 zł. przyznanego dia Galicyi ustawą 
z 27 grudnia 1893 r, zasiłek bezzwrotny 300 
tysięcy zł. na pokrycie części wymienionych 
wjżej patrzeb w celu złagodzenia najgorszych 
skutków powodzi. 

* 4, Sejm polsca Wydziałowi krajowemu, 
aby z funduszów krajowych, a mianowicie 
z funduszu dotacyi kasy krajowej użył, w mia- 
rę potrzeby 300000 zł. wyłącznie na pożyczki 
bszprocentowe udzielane radom powiatowym, 
które z kwot przez się pożyczonych udziełać 
będą pożyczek bezprocentowych gospodarzom 
rolnikom, zniszczonym w r. z. przez klęski ele- 
menterne, ra zakup zboża na zasiewy, BA za- 
kup paszy dla inwentarza żywego i na inne 
nieodzowne potrzeby gospodarcze. Pożyczki te 
bsdą zwracana w szaśsiu rocznych rówaych 
ratach, począwszy od r. 1895. Zwroty te wpły- 
wać mają do fundaszn, stanowiącego dotacyą 
kasy krajowej. 

5. Sejm wzywa rząd, aby na drodze kon- 
stytucyjnej wyjednał uwolnierie od stempli, 
opłat i należytości skarbowych, zapisy dłużne 
i wszelkie dokumeanta prawne, zdz'ałane z po- 
wodu zaciągaięcia pożyczek wymienionych w 
powyższej 4-tej uchwale sajmowej z fundaszu 
krajowego przez rady powiatowe, a od tych 
rad przez poszkodowanych klęskami elemon- 
tarnemi. 

6. Sejm wzywa rząd, aby polecił władzom 
skarbowym w (dalicyi, iżby wstrzymały do 
końca września r. b. przymusowe ściąganie po- 
datków od podatkających dotkniętych klęskami 
elementarnemi w roku zeszłym. 

7. Sejm wzywa rząd, aby ponownie przed- 
łeżył Radzie państwa projekt ustawy, mającej 
na celn rystematyczną regulacyę rzez gali- 
cyjskich. 

8. Wszystkie petycye wniesione do Sejmu 
o zapomogi bezzwrotne lub pożyczki bezyro- 
centowe z powodu zniszczeń zrządzonych przez 
powodzie i klę:ki elementarne, przekaznje Sejm 
Wydziałowi krajowemu, aby zbadawszy stan 
rzeczy, uwzględnił je jak rejrychlej w miarę i 
sposób wskazany w zowyźższych uchwałach lub 
cdstąpił te petycye radom powiatowym, które 
zbadawszy stan rzeczy przedstawiony w każdej 
petycyi, uwzględnią żądania petentów w miarę 
potizeby i odpowiednio powyższym uchwałom, 
z kwot danych do rozporządzenia rad lub po- 
życzonych im bezprocentowo na mocy pow; ź- 
szych uchwał. » 

W dyskusyi ogólnej nad powyższymi wnio- 
ekami pierwszy zabrał głos p. Jerzy ks. Ozar- 
toryski i zaznaczył, iż w imieniu pewnej gru- 
py posłów chciał domagać się wydatniejszej 

omccy ze skarbu państwa. Ponieważ jednak 
komisya sama przyszła do tego przekonania, iż 
potrzebny jest znaczniejszy zasiłeki podwyższy - 
ła żądanie zasiłku bezzwrotnego ze skarbu pań- 
stwa z 200000 zł. do rumy 300.000, przeto 
mówca wyraża uznanie komisyi. Następnie 
zgłosił mówca poprawkę do 3 punktu wnio- 
sków komisyi w tym kierunku, aby z zasiłku 
państwowego wyznaczono pewne kwoty na ro- 
boty publiczne dla dost:rczenia ludności za- 
robku i aby zasiłki te rczdzielał rząd w poro- 
zumieniu z Wydziałem kraj. Następnie d ms- 
gał się mówca, aby w 4 ustępie wniosków ko- 
misyi postanowiono, iż zwrot pożyczek z faun- 
duszu krajowego udzielić się majązych ma się 
rozpocząć dopiero od r. 1896. W końcu zapro- 
ponował dodatkową rezolucyę o wezwania rzą- 
da, aby wydał bezpłatnie pewną ilcść soli by- 
dlęcej gospodarzem, dotkniętym klęską powo- 
dzi, w celu poprawienia paszy bydlęcej. 

P. St. hr. Dzieduszycki popierał po- 
wyższe poprawki. 

P. ks. Siozyński poruszył sprawę re- 
gulacyi rzek, polecając ją gorąco opiece rządu. 
Wykazywał zgubne skutki tępienia lasów i do- 
wodził, że rząd oprócz ochrony lasów powinien 
także staraó się o zalesienie gór. Popierał po- 
prawki ks. Czartoryskieco i domagał się, aby 
cała kwota wyznaczyć sią mająca na bezzwro- 
tne zasiłki, użytą była na roboty publiczne, bo 
to jast najracyonaluiejsza pomoc, jakiej można 
udzielić włościanom. Podniósł zasługi starosty 
zbaraskiego, który udzieleniem szybkiej pomo- 
cy zaraz po powodzi, ulżył włościanom w ich 
klęzce, o którą ich przyprawiła powódź. 

P. Wojciech hr. Dzieduszycki ubo- 
lewał nad tem, że regulasyąa rzex w Galicyi 
nie przyszła dotąd do skutku. Ciągła powodzie 
pustoszą kraj i do nędzy przyprowadzają wło- 
ścian. Zdaniem mówoy należałoby pomyśleć o 
lepszym rozdziale ludaości w kraju, aby jedne 
okolice nie były przeludnione, a drugie opusto- 
szałe. Wewnętrzna kolonizacya megłaby być 
połączoną z ułatwieniem kredytowem dla par- 
celacyi, która rozamnie przeprowadzona, była- 
by najwaźniejszym czynnikiem podniesienia 
dobrobytu. W końcu żądał mówca, aby odpisy- 
wano zaległości podatkowe tylko takim, którzy 
absolutnie zapłacić nie megą, gdyż inaczej wy- 
tworzyóby się mogła demoralizacya podatkowa. 

P. Huryk domagał się, aby zasiłki i 
pożyczki były śoiśle według potrzeby udzielane. 

Po przemówien'u sprawozdawcy p. Chrza- 
nowskiego ks. marszałek na wniosek p. W. 
Dzieduszyckiego odroczył z powodu spóźnionej 
pory dyskusyę nad powyższemi wnioskami do 
następnego posiedzenia. W końcu odczytano 
złożone do laski marszałkowskiej interpelacye : 

P. Zardecki interpeluja p. komisarza 
rządowego, kiedy rząd zamyśla przystąpić do 
reformy ustawodawstwa w sprawach niespor- 
nych i spadkowych, i czy rząd postara się, 
aby skargi o obrazę czci i inne drobne wy- 
= ię wyłączone zostały z pod jurysdykcyi 
sądów. 

P. Okunuiecwski interpeluje Wydział 
krajowy z powodu rzekomego ukrócenia go- 
dzin wykładowych języka ruskiego w szkole 
przemysłowej uzupełniającej w Kołomyi. 


. Na tem zamknięto posiedzenie o godzi- 
nie 3 m. 15, następne dzis w piątek o ga- 
dzinie 11. 


$ 
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XVII posiedzenie z 9 lutego. 

Ks. marszałek zagaił posiedzenie v go- 
dzinie 11 m. 20, Przystąpiwszy do porządku 
dzienuego udzieliła Izba gminie m. Zaleszozyki 
zezwolenia na pobór opłaty gminnej od trun- 
ków spirytusowych, miodn i piwa do końca 
r. 1899. Petycyę gminy Bohorodczany stare o 
regulac ę Bystrzycy, gminy Świniawka w 
pow. nowosądeckim o regulacyę Dunajca 1 
gmin: Forki, Pożdziacz, Nakło, Stubno i Stu: 
bienko w pow. przemyskim o regulacyę Sanu 
przekazano Wydziałowi krajowemu do zbada- 
nia, a następnie wyjednania nagłych robót, 
ochronnych w myśl uchwały sejmowej z r. 
1882 przy pomocy krajowej dotacyi dyspozy- 
cyjnej na regalacyę rzek niespławnych, ewen- 
tualnie zaś przy pomocy krajowego funduszu 
zapomogowego dla powodzian. 

W sprawie utworzenia nowych sądów ko- 
legialnych z siedzibą w Bochni i Tarnobrzegu 
Sejm uchwalił: 1) wyrazić rządowi swoje zda- 
nie, iż w interesie należytego wymiaru spra- 
wiedliwości, oraz w interesie kraju i ludności 
zachodzi konieczna potrzeba utworzenia trybu- 
nalu lej instancyi w Bochni, któryby obejmo- 
wał okręgi sądów powiatowych w Bochni, Wi- 
śniczu, Brzesku, Radłowie, Wojniczu i Niepo- 
łomicach; 2) polecić Wydziałowi krajowemu, 
aby co do wyboru najwłaściwszej miejssowości 
na siedzibę nowego sąda obwodowego dla pół- 
nocno-wschodniej części kraja pomiędzy Wisłą 
i Sanem uzupełnił badania swoje i odpowiedni 
wniosek na następnej seyi przedłożył. Pety- 
cyę gmin Zalipia i Podlipie o wyłączenie tych 
gmin z sądu powiatowego w Żabnie i przyłą- 
czenia ich do sądn powiatowego w Dąbrowie, 
odstąpiono Wydziałowi krajowemu do pono- 
wnego dokładnego zbadania i przedłożenia od- 
powiedniego wniosku na następnej sesyi. 

Z kolei przystąpiono do dyskusyi szcze- 
gółowej nad sprawozdaniem komisyi budżeto- 
wej w przedmiocie akcyi pomocniczej z powo- 
du klęsk nieurodzaju i powodzi w r. 1898. 

Do ustępu 3 wniosków komisyi budżeto- 
wej postawił ka, Czartoryski następującą po- 
prawką: „Sejm wzywa rząd, aby wyjednał ze 
karbu- panstwa dalszy zasiłex bezzwrotny 
300.000 zł. na czasowe wyżywienie ludności, 
na zakupno zboża do siewu i paszy dla bydła, 
oraz ile możności na roboty publiczne w oko- 
licach dotkniętych powodzią lub nieurodzajem, 
oraz aby rozdzielanie tych kwot odbywało się 
w porozumienia z Wydziałem kraj.“ 

Komisarz rządowy hr. Łoś wykazywał, 
że rząd już dał Galicyi 150000 zł., następnie 
200 000 zł; do tego doliczyć należy kwoty, któ- 
re bądź już wydaao, albo wydane będą na re- 
konstrukcyę dróg i mostów zniszszonych przez 
powódź, a zostających pod pieczą rządu, tak 
że suma ogólna wyniesie 614.869 zł. Mimo to 
rząd nie omieszka pospieszyć z dalszą pomocą 
o ile to będzie koniecznem dla złagodzenia naj- 
gorszych skutków klęsk elementarnych. 

P. Skałkowski popierał poprawkę 
ks. Czartoryskiego, gdyż stylizacya jest do- 
bitnie;szą, aniżeli w wniosku komisyi. Popie- 
rał ją także hr. Stanisław Dzieduszycki 
ze względu na to, że kwestya robót publi- 
cznych jest w poprawce tej na pierwszy plan 
wysuniętą. i 

Zabierali jeszcze głos pp. ks- Jerzy Czar- 
toryski i sprawozdawca Chrzanowski, 
który bronił wniosku kom'syi budżetowej. Ko- 
misya domaga się od rządu kwoty 300.000 złr. 
na ulżenie skutków klęsk elementarnych. 
W tem pojęciu mieści się wszystko, gdybyśmy 
zaś jak ks. Czartoryski żąda, domagali się tej 
kwoty przedewszystkiem na wykonanie robót 
publicznych, to tem samem utrudnilibyśmy 
otrzymanie tej kwoty. 

, Przystąpiwszy do głosowania Izba przy- 
jąła poprawkę ks. Czartoryskiego. 

Przy punkcie 4 uchwala Izba poprawkę j 
ks. Czartoryskiego, aby spłata pożyczek zaczy*- 
nała się od roku 1896. s | 

Punkt 6 przyjęto w brzmieniu komisyi. 

Przy punkoie 6 zażądał głosu p. Vivien. 
Skarżył się na ucisk podatkowy, przemawiał 
za ulgami podatkowemi i wyraził nadzieję, iż 
p. Namiesinik, znany z gorącej pieozołowitości 
o dobro kraju, zarządzi, aby podatki nie były 
ściągare w sposób szorstki i uciążliwy. Skarżył 
się, że egzokucye są przeprowadzane za ostro 
i że egzekutorowie nie uwzglądoiają przepisów 
o ulgach egzekucyjnych. W dalszym toku 
przytaczał mówca dowody, ża egzekutorowie 
wbrew przepisom ustawy zabierają za zaległe 
podatki ostatnie mienie. Zdarzały się wypadki, 
że fantowano i licytowano za podatki dawno 
już zapłacone. 

Podniósł, że Sciąganie podatków i egze* 
kucye odbywają się nadzwyczaj szybko, zwro* 
tów zaś trudno się doczekać, a nieraz mijają 
lata, zanim urzędy podatkowe zwrócą kwoty 
nadpłacone. Podatki zdaniem mówcy powinny 
być ściągane w odpowiednim czasie, po żni-- 
wach, bo wówczas łatwiej byłoby obywatelowi. 
i włościaninowi zapłacić podatek i zaległośsi 
byłyby mniejsze. Nieporządki w ściąganiu po* 
datków dzieją się dlatego, ża urzędnicy podat* 
kowi są zanadto obarczeni pracą i podołać jej 
nie mogą. 

Co jednak zdaniem mówcy jest największą 
niewłaściwością to dowolaosć władz skarbo- 
wych w wymierzaniu podatków i należytości. 
Mówca zgadza się z zasadą, że wniesienie re* 
kursu nie powinno powstrzymywać egzekuoyi, 
ale też ludność ma prawo domagać się, aby 
podatki i należytości wymierzane były na ja“ 
kiejs podstawie a nie dowolnie. Tymczasem 
mówca sam z doświadczeria swego wie n. p 
o takich wypadkach, że władza skarbowa przy* 
pisywała pewnemu obywatelowi  należytość 
około 8000 zł., którą potem w drodze rekursu 
zniżono na 500 zł, drugiemu wymierzono 850. 
złr. a w drodza rekursu zniżono na 216 złr: 
Gdzież tu proporcya? Takimi środkami nie 
podnissia się moralności podatkowej. (Oklaski): 

„Godzina 1, p. Dawid Abrahamowiez za“ 
biera głos, 


KRONIKA. 
Lwów 9 lutego. 

Prof. Stebelski o sądach przysięgłych. Drug 
część rozpoczętego przed tygodniem odczytu pro 
dra Stebelskiego o sądach p:zysięgłych wygłoszon 
została wczoraj w Czytelni katolickiej. Powołując gi 
na sprawozdanie centralnej komisyi statystycznej 
roku 1888, przytoczył prelegent, że w roku tym n 
wszystkie sprawy karne przekazane trybunałom dí 
osądzenia wydano 18.5 pet. wyroków uwalniajązych 


Stosunek zas wyroków uwalniających w sądach przy 
sięgłych wynosił 25.8 pet. W samym Lwowie 2 


m 
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1006 oskurźeń, wniesionych w ciągu la, 1881 do 
1888, uswoluiły sądy przysięgłych 858 oskarżonych, 
tj. 866 pet, zaś w radach obwodowych stanista- 
wowskim i tarnopolskim cyfra ta dosięgłu 40 pst. 


Typową zb:odnią, która występujs w sądach gali- | jąc poszczególne punkta, odnosząc» się do tej inte- 


cyjskich, jest kradzież.'T tax w roku 1888 na 6768 


zasądzonych za rozmaite zbrodnie skazanych zostało | 


zą zbrodnię przeciw własnośsi 5060 przestępców. 
Pod tym względem Galicya zajmuje pierwsz» mioj- 
soe w Szeregu krajów koronnych austryackich. 

Najsprawiedli yszymi stosunkowo są werdykty 
przysięgłych w przestępstwach przeciw własności, 
kolosalna zaś cyfra uwolnień przypada na inne ka- 
tegorye zbrodni, np. morderstwa. Przeważnie spra- 
wiedliwe są wyroki w sprawie ciężkiego uszkodzen'a 
ciała, gdyż tu wypadki są zwykle jasne, nieskom- 
plikowane, a zatem nienastręczejące wielu trudności 
w ogądzeniu. Najtrudniejszy orzech do zgryzienia 
przedstawia zbrodnia oszustwa, gdzie wymagany jest 
koniecznio pewien zasób wiadomości fachowych. To 
też do rzadkoś i należą werdykty zasądzające w wy- 
padkach oszukańczych kryd, krzywop zysięstwa 1 
fałszerstwa dokumentów, choćby materyał dowodowy 
był niezmiernie obciążającym. - 

Wyłania się teraz kwestya, czy wina upadku 
instytucyi sądów przysięgłych leży wyłączaie po 
stronie sędziów przysięgłych, i czy mianowicie pro- 
kurator, przewodniczący i obrona wywiązują się bsz 
zarzutu ze swego zadania, Co do przewodniczą"ego, 
to w określeniu jego roli zarysowały się trzy kie- 
runki naukowe. System angielski przemawia za od- 
daniem sprawy w ręce stron, wyznaczijąc przewo 
dniezącemu stanowisko bierne. System freneuski są- 
dzi, że niawłaściwością jest oddawać nić procesu w 
ręce stron, które z natury rzeczy nie mogą dać tej 
gwarancyi bezstronności, co osoba trzecia Btojąca 
ponad stronami T. zeci wres.cie kierunek, będący 
produktem niemieckim, normuje oba te systemy, 
zbliżając się w głównych zirysach do francuskiego, 

Ustawodawstwo austryackie, określając rolę 
przewodniczącego, poszło w Ślady jnrysiykcyi fran- 
cuskiej i przyznało mu między wszystkimi czyani- 
kami procesu stanowisko decydujące i wsze hwładne, 
ograniczone tylko honorem i sumieniem. Przytem 
jednak stanovisko to jest arcytrudne i wymaga za- 
równo niezmiernie ścisłego przestudyowania mate- 
ryałn, jak wielkiego zasobu techniki i rutyny Fran- 
cuski kryminalista Berenger żąda od przewodniczą- 
cego nie tak olśniewającego talentu, jak raczej roz- 
tropności umysłu, zimnej krwi i dobroci serca 

Jeden z niemieckich praktyków ułcżył kate- 
chiam, cbejmnjący przymioty, które przeciętny pre- 
zydujący musi posiadać, aby sprostać zadaniu. Są 
one następnjące: dar slowa i pewność wyrażania 
się, donośny organ mowy, znajomość ludowego ję- 
zyka i ludowych zwyczai, przestrzeganie karności i 
porzątkn, unikanie namiętnysh wybuchów, zachowa- 
nie powagi bez przesady i pedanteryi, oraz sta- 
nowcze wystąpienie przeciw wszelkim nadużyciom 
głowa, bądź podczas rozprawy, bądż w ostateczaych 
wywodach, Do tych przykazań sądowego kate- 
chizmu należało jeszcze dodać dwie rzeczy, a mia- 
nowicie: gruntow..e poznanie materyału i posiadanie 
Pewnego encyklopedycznego wykształcenia, które 
Jest konieczne wobac różaolitości spraw. 

Takich jednak idealnych przewodniczących nie 
posiadamy, a państwo nie stara się, aby z grona 
sędziów zawodowych wychować sobie zastęp dziel- 
nych gpecyalstów, megących prezydować rozpra- 
wom. W pewnej rozprawie, odgrywającej się na tle 
doktryn secyalistycznych, oskarżeni zasobem wiedzy 
swej tak zaimaponowali przewodniczącemu, że dalsze 
prowadzenie sprawy musiano oddać w inne ręce. 
Do częstych zań wypadków naləży, że przewodni- 
czący depiero w ostatniej chwili dorywczo i po- 
wierzchownie zaznajamia się z aktami sprawy, Atóra 
ma być eądzoną. 

O kierownictwie rozprawy przez naszych prze- 
wodniczących można w ogólności powiedzieć, że za 
mało posiadają oni samodzielności, a za wiele oglą- 
dają się na prokuratorów. Dalej zarzucić im należy, 
Że ze zbytniej obawy przed zarzutem  pobieżności, 
wpadają w inną ostateczność i gubią się w szczegó- 
łach drobnostkowych, utrudniając tym sposobem 
zadanie przysięgłym, którzy nie mogą w ogromie 
materyała zoryentować się, wreszcie zarzucić trzeba 
za daleko posubięty liberalizm wohce st-or, które 
nadużywają wolnośsi słowa i pozwalają sobie na 
rozmaite karygodne euuncyacye. 

Przedmiotem bardzo ożywionej krytyki w lite- 
ratnrze prawniczej jest resumć, czyli końcowe prze- 
mówienie przewodniczącego. Przemówisnie to wa 
na celu ułstwić zadanie przysięgłym, nie jest jednak 
integralną częścią procesu, to też, jeżeli sprawa nie 
jest skomplikowaną, przysięgli sami oświadczają, że 
resumé jest zbyteczne i natychmiast przystępują do 
wydania werdyktu. Rozmaite ustawodawstwa rozma- 
icie zapatrują się na kwestyę koń:owego przemó 
wWiouls, 

W Anglii np. stronom wolno krytykować to 
przemówienie, a ponieważ przewodniczący angielski 
nie ma  pretenayi do nieomylności, to też strony 
nieraz przerywają przemówienie i wywiązuje się 
formalna polemika. Niektóre ustawodawstwa wy- 
kluczyły zupełnie resumć przewodniczącego, W Austryi 
kwestya reformy $. 326 zawierającego postano- 
wienia co do resumć jest ciągle na porządku dzien- 
nym, Akcyę tę zainaugurował pierwszy adwokat 
wiedeński Jacques, który w r. 1888 postawił w 
Radzie państwa wniosek, zdążsjący do zmiany obe- 
enej stylizacyi $. 285. Wniosez ten uwalnia prze- 
wodniczącego od resumé w technicznem znaczeniu, 
chcąc tą drogą wywołać większą uwagę za strony 
przysięgłych, którzy wydawaliby wyrok  bezpośre- 
dnio na podstawie wrażeń odebranych z przebiegu 
rozprawy. 

Co się tyczy resumé naszych przewodniczą- 
cych, to w ogólności nie dadzą się o nich zareje- 
strowuć żadne cjemne uwagi, nie grzeszą one jedno- 
stronnością i nie wykazują nigiy nadużycia stano- 
wiska przez przewodniczącego. Natomiast jednak nie 
robią potężnego wrażenia na przysięgłych, są cschłe, 
bezbarwne, bez polotu i bez tej koicratury, która 
pociąga i nadaje Życie. Brak w nich siły argumen- 
tacyi, a przedewszystkiem jasnego pouczenia praw- 
nego, tak, że z tej lekcyi przysięgli odnozzą bardzo 
problematyczną korzyść. 

Nie wiele da się powiedzieć na pochwałę o- 
brońców, którym niep'ękne świadectwo wystewił 
L- mbroso wypowiedzeniem zdania, ż8 W całej Euro- 
pie panuje teraz adwokacka oligarchiz, wprost nie- 
przychylna pojęciom o sprawiedliwości. Znany me- 
moryał prezydenta wiedeńsliego sądu karnego hrab. 
Lamezana wypowiada wyraźnie votum nieufności 
całemu stanowi adwokackiemu, a w pierwszym rzą 
dzie obrońcom. Są trzy kategorye obroń'ów : pierw 
Sza kategorya, niestety znikejąca, nie szuka efektów, 
ale spokojnie i z godacs:ią broni sprawy niewinnej, 
drugą stanowią obrońcy początkujący, którzy polują 
na reklamę a więc na Eensacyę i efekta dramaty- 
czne, do trzeciej należą weterani w służbie sądowej, 
adwokaci bez klienteli, którzy za nędznem wyna- 
£grodzeniem zastępują obrońców z urzęda nstanowio- 
mych Jest to wprawdzie element spokojny, ala od- 
frywający niepocieszną rolę. Przemówienia ich są 
zazwyczaj szablonowe, blade, nie budzące zainte- 
regowania, to też nie robią Żadnego wrażenia na 
przysięgłych. 

Re Tyle w tej kwestyi wypowiedział prof, Stebel- 
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' skami, 
| wzięli udział ka. Skrochowski, ka, Bobrowicz, pro- 


j dzielą o godzinie 5 popołudniu odbędzie się w sali 


| botę 10 b m na dochód sympatycznej iostytucyi 


PRZEGLĄD z dnia 10 Lutego 1594. 


ski, któremu zu pię'ny wykład podziękuwano vokls- 
Wyłoniła się potem dyskusyn, w któ ej 


ciwy kuzynek, jeżeli ów „Fan undzorca*" zechce Czę- 
ściej urządzać polobne kentrole; niezaprzevzenie bę- 
fesorowie Thullie, Oleuzski i p. Nowosielecki, ilustru- 
kowa uktu w Bzańą, bo przecież po myśli istnie- 
jącej ustawy ikt tego zabronić nie może, sżeby 
„nadzorca“ nanczyciela nie dozorował. 

Smutny to obraz, a jednak prawdziwy ! 

Powierzamy dziesi nasze nauczycielom, a Ło- 
imy się powierzyć im kilkanaście bezwartoś iowych 
szpkrgałów. Nauczyciel ma być gwiazdą przewodnią 


rogującej sprawy. 
Przypominamy naszym czytelnikom, że w piv- 


ratnaszowej odczyt prof. B. Dembińskiego na temat: 
„Rewolucya francuska i u adek Polski‘, a dochód 
przezoacz ny jest na Towarzysiwo 87. Wincentego 


a Paulo Niezmiernie interesujący przedmiot powi- w gminie, a oddajemy go pod nadzór l.dzi tskich, 
nien Ściągtąć do sali odczytowej sporo pobliczności, | jak ów wspomniany tu nadzorca. Boże dzięki Ci. 
tem wię'ej, że jo na'e hash karnawała należy tro- | że nie jestem nauczycielem ladowym, R B. 

szeczkę skupić dusha w poważniej zych refleksyach Z powrotem z Brazylii Do pewnej wioski 


w Królestwie Polstiem wrócił na sam» Święta Bə- 
żego Narodzenia włeścianin, który przed trzema laty 
wyemigrowuł był do Brazylii, Przywołany do księ- 
dza proboszcza, opowiadał tsk swoje pizejścia : 

„Wszys y ezli i ja poszedłem, wziąłem mały 
mój majątek, czterdzieś i rubli, dopożyczyłem dzie- 
sięć i uciekłem do Bremy, Ztumtąd dostałem się 
do Rio-Janeir", ale, Że tam była straszna fobra, 
więc co tcha zagnano naz ds San Paolo, do bars- 
ków emigranckich. Mieszęałem więc w strasznej 
szopie, gdzie z 10000 lndzi było, i dawano nam 
co prawda dermo, ale rez na dzień ryby suszonej, 
jakiejś fasoli i jarzyny. Zło nie było jedzenie. Tam 
panowie przyjeżdżali i każdy brał robot ików co 
chciał  Powędrowałem naprzód tam, gdzie ziemię 
dawali i to z lasem, ala jskem zokaczył one stro- 
szna drzewa, co to aż chmury na nich riadzją, one 
jakby postronki, sle Bogać to postronki, ale jakby 
morze takie zarogła, co po tych drzewach i mięjzy 
niemi się pną, że trzeba siekierą ciąć pół dnia, że- 
by dwa kroki ścieżki w ni:h wyciąć, tom się zląsż 
i zaszedłem na plantacye kuwy. Było to w miej- 
scowoś:i Jzhażarya (?) i zgodzili mnia na miesią” 
jedea i 200 rejsów, als nie dali. Więc poszedłem 
do Kempinssn (?) do gnrbarni i tam mi był» bar- 
dzo dobrze: zgołziii mię 76 milrejsów miesięcznie 
i płacili regularnie. Ale cóż z tego, kiedy naród 
marzy. Księdza nie uświarczy i 3 lata nie byłem u 
spowiedzi, 

„Cały Boży rek jak bydlak pracuj i w Boże 
Narodzenie i na Wielkanoc, tylko na jeden święty 
Jan to świętowali, ale po swojemu. Na wyso iej 
tyczce zatknęli dwie lalki, niby Matkę Boską i św. 
Jana, koło tego ogień palili, krzyczeli i śpiewali i 
rakiety pusz zali całą noe; takie to nabcżaństwo 
tych czarnych. Marna też tam i pora, bo kiedy 
u nas słońca nizko, to tam trzyma się w górze i 
zawsze Gi prosto nad głową Świeci. W San Kata- 
rinie i San Paolo to jeszcze zdrowo, ale na Rio to 
pn 80 i więcej na dzień nas nmierało. Niech je 
tam z Brazylią! Bogu dziękoję, żem wrócił i że 
mnie to robactwo nie umorzyło. Zebrałem trochę 
grosza, ale cóż, kiedy każdy oszukiwał jak chciał, 
bo czy się to z niemi zgada? Wzięli odemnie aż 
110 rubli za drogę, choć wiedziałem, że za dużo, 
ale co było robić — gdzie było urzędu szukać i do 
kogo się udać, kiedy się zgadaó nie można? Zre- 
sztą myślę sobie, niech co chca sią dzieje, aby do 
domu, aby do swoich. Przybyłem nareszcie do kraja 
i zaraz mi na jarmarku Żydzi ukradli 100 rubli, 
com je z za morza z takim trudem przywiózł“, 

Tyle opowiadania brazylijczyka. 

Zmarii. W Cannes zmarła dnia 29 stycznia 
Anna Józefa Morgenthal w 73 roku Życia. Przez 
długie b.ta przebywała śp, Anna w Galicyi, gdzie 
zajmowała się w wielu domach wychowaniem mlo- 
dy'h ceób. Pomimo, że była Francu:ką, umiała roz- 
grzewać serca młodziutkich Polek do wszystkiego 
co polskie, co drogiem nam być powinn.: W kraju 
naszym pozostawiła zma”ła liczae koło przyjaciół i 
wdzięcznych uczenic, w których cercach pam ęć jej 
pozostanie niezatartą. b 

Stan powietrza. Term. + 2° o godz 8 rano, 
w p. + 4? R Baom. 768. Pogoda. 

W sezonie polowania * 

Pan strzela. Leśniczy uśmiecha się ped wąsem. 

Pan. Znów pudło. 

Leśniczy. Ach, pania, 
niezręczne. 

W szkole. 

Nauczyciel. Gapsk', czy nie możesz mi powie- 
dzieć, kto jest Arystofanes ? 


Pożyczka półtoramił onowa. Gmina m. Czer- 
niowce zaciągnęła w dolno rustryackiem Towarzy- 
stwia eskontowem 1,500 000 złr. pożyczki na iuwe- 
stycye miejskie. 

Z uniwersytetu. P. Stanisław Zawilski, rodem 
z Leżsjsta, otrzymał na Uviw. Jagiell. stopień dra 
wszech nauk lekarskich. 

Na raut akademicki, który odbędzie się w so- 


Bratniej pomocy słuchaczów Wszechni*y lwowskiej, 
wybiera się maó3two osób. Protektorat nad rautem 
objął arcyksiążę Leopold Salvator z swą małżonką 
W części mnzykalno-wckalnej biorą udzieł najwybit- 
niejsza siły artystyczne, bawiące obecnie wa Lwo- 
wie, Bilety, których nieliczna już tylko pozostała 
ilogć , nabywać można w lokalu „Bratniej pomocy” 
(Rynek l. 86, II p) i w Kasynie miejskiem, zaś 
w dzień rautu wieczorem w Kasynie miejskiem przy 
kas e. 

Z Wieliczki piszą nam: Dzięki zabiegom na- 
czelaika tutejszych salin, Starszego Ladzcy p. Sylwe- 
rego Miszke , prośba górników wieliekich wriesiona 
do Tronu o podwyższenie płac, odniosła pomyślny 
skutok i zwiększcno im ją biizko o czwartą część 
dotychczasowego zarobku. Dla nświęcenia tej weso- 
łej wiadomości, zamówili robotnicy na dzień 8 bm. 
nabożeństwo, qoczem ulali się gremislnie przed 
gmach Zarządu, deputacya z ich łoaa wybrana zło- 
Żyła podziękowanie w ręce radzcy MiszFego, a 
górnicy wznieśli kilkakrotny okrzyk na cześć Ce- 
sarza i urzędników galinarnych, którzy, podaieść 
to należy, cieszą się wielką sympatyą robotników. 

Z Borszczowskiego nam piszą: Daia 4 lutego 
dwa największe miasta naszego powiatu Bor.z zów 
i Skała wręczyły adresy dziękczynna swemu zacne- 
mu i powszechnie szanowanemmu gtarcście p. Karo- 
lowi Miiblnerowi za zesługi około assznacyi wszyst- 
kich gmin powiatu, a spesyglnie zsś Borszczowa i 
Skały, jakoteż energiczne i w skutkach dob oczynne 
wystąpienie przeciw cholerze azyatyckiej grożącej 
nam ze strony Rosyi. 

W roku 1898 i 1893 cholera kilkakrotnie 
przekraczała granicę, lecz dzięki energiczne aukcji 
nie rozwinęła się w epidemię i po kilku sporadycz- 
nych wypadkech śmierci, wygasł». 

* Działalność p. Miihlnera była obliczona i na 
przyszłość ; to też główne miasteczka pow. Borsz- 
czów, Skała i Mielni:a same siebie nie poznają, a 
ich mieszkńcy, brodzący dawniej w odwiecznych 
błotach i nieczystośsiach ze zdziwieniem patrzą na 
swoje czyste baty, Założno ryasztoki w Skale, 
w samym rolku miasta gdzie zlewano nieczystości 
i gdzie bez chustki przy nosio nie można było 
przejść, jest dziś muzowany kanał, ulepazono drogi, 
a w kilkuoastu wsiach nie mających dobrej wody 
do piia i będących wiecznemi riadliskami tyfusu, 
wykopano rowe studnie. Pracy tej gorliwie dopoma- 
gał lekarz powiatowy dr. Dorożyński. 

Adrezy wręczono wśród huku moż lzierzy, 89- 
kretnrz gminy Skała p. Mikołaj Łotoski wygłosił 
mowę, w której podniósł zasługi p. Miihlnera, tak 
teraźniejsze jak i dawniejsze, gdy był jesz”za komi- 
s rzem przy ek. starostwie Borszszowskim, a potem 
wszyst o razem po patrysrrhalnecu zasiadło do t- 
biadu w salonach państwa Miiblnerów 

Z Tarnopola nam piszą: W zeszłym tygo- 
dniu odbyło sią walne zgromadzenie tutejszego „So 
koła", na którem udzielono absolutorynm ustępują- 
cermu wydziałowi, który z pochwały godnem poświę- 
ceniem pracował dla dobra i rozwoju "Towarzystwa. 
Nowy wydział ukonstytuował się w następujący 


te zające są tak 


sposób: Prezes Adolf Promiński, zastępca Maurycy Ganstć zmie) Przy! ą ; f 
Kahane, wydziałowi: Adam Boratyński, Edmund apski (up zejmie). rzykro wi, panie profe- 
Hauswald, Tadeusz Jabłoński, Maryan Krzyża- | 59776, ala nie mogę, nie znam go wcale. 


nowski, Dr. Michał Landau, Konrad Lang, Julian 
Piotrowski, Adolf Gawalewicz, Stanisław  Samcle- 
wicz, Antoni Szydłowski, Dr. Tadensz Trzcieniecki 
i Dr. Kazimierz Zgórski. Zastępcy wydziałowych: 
Tadeusz Małaczyński, Antoni Nitodemowicz, Józef 
Słowikowski, Władysław Widajewicz. Komisya re- 
wizyjna: Stanisław Strzembosz, Jan Winiarz. 

Z Jasła nam piszą d 7 lutego: Wczoraj od- 
była się uroczystość wręczenia orderu Franciszką 
Józefa przezacnemu dyrektorowi tutejszego gimna- 
zyum p. Klemensowi Sienkiewiczowi w auli gimna- 
zyalnej, gdzie zgromadzili się o godzinie 12 w po- 
łudnie reprezentanci władz, grono nauczycielskie i 
wiele osób z intel gensyi. Przy dź.ięku muzyki 
gimnazyalaej weszli do sali w towarzystwie soleni- 
zanta i jego rodziny inspektorowie szkół średnich 
pp. Dr. Ludomił German i Jan Lewicki, którzy 
umyślnie przybyli ze Lwowa. Inspektor p. Dr. Ger- 
man, jako reprezentant Rady szkolnej krajowej wrę: 
czył p. dyrektorowi SNionkiewiczowi order, zazna- 
czając, iż to wysokie odznaczenie otrzymuje za zna- 
komitą działalność na pola pedagogicznem, Z auli 
udali się uczestnicy tego aktu do mieszkania sole- 
nizanta, gdzie serdecznie ich ugoszczono. 

Z Muszyny nam piszą: Daia 2 lutego b. r. 
przyjechałem po 15 latach niewidzenia się do mego 
kuzyna W., który zajmuje posadę nauczyciela ludo- 
wego w Z. w powiecie J. Po Berdecznem przywi- 
taniu się wzajemnem, przedstawieniu mnie żonie ku- 
zyna i uśiskanin dziatek, nastąpiła rzewna, niczem 
nie przerwana rozmową o latach ubiegłych, poczem 
zasiedliśmy do skromnej wieczerzy. 

„Około godziny 8-mej wieczorem otwarły się 
drzwi gwałtownie od pokoju i wnzedł człowiek w 
wieśniaczem ubrania z krzykiem, grożąc nauczycie- 
lowi, że każe go wyrzucić ze szkoły, (p W. zaj- 
muje posadę od lat 8) skoro poważy się jeszcze ra- 
wykazać go na karą za nieposyłanie dziecka na 
naukę, a w końen jako nadzorca szkoły miejscowej 
(jak się sam przedstawił), zażądał, ażeby p. W. otwo- 
rzył ma natychmiast szafę szkolną w celu przeglądu 
w niej nhaktów“ ozy są w porządku. P, W. ode- 
zwał się najłagodniej, ża obecnie nie porą do prze- 
glądania aktów, że może zaspokoić namiętność „pa- 
na nadzorcy“ jutro, a w końcu zapytał, czemu ma 
to przypisać, albowiem od kilku lat piastuje ten 
urząd i nigdy przedtem tego się nie domagał. Wie- 
śniak podpity zawołał: „Nie domagałem się przed- 
tem, gdyż nie wiedziełem jakie mam prawo, ale 
dzisiaj gdy mi pisarz gminny, który ma także na 
pana „chrap*, odczytał ustawę, Że radzorca miej. 
scowy ma do tego prawo, to choóbym co dnia kon- 
trolował nie masz się opierać — otwierać szafę l“ 

l Biedny nąuczyciel pragnąc spokoju, » co wię- 
cej pozbycia się natręta, otworzył szafą, w której 
„pan nadzorca" po eałogodzinnej Kontroli narobił 
takich porządków, że p. W. z pewnością pracował 
co najmniej cały dzień, ażeby ją znowu  doprowa- 
dzić do dawnego stanu. 


HANDEL SUKNA 


pod firmą; 


: = 
Część ekonomiczna, 
Wiedeń 7 lutego. 

(Z) Kontrmina berlińska wpadła dziś na 
osobliwszy pomysł. Oto użyła ona traktatu han- 
dlowego między Niemcami a Rosyą za pretekst 
do zaatakowania walorów austryackich. Jako 
motyw podawano, że skutkiem polepszenia sią 
stosunków handlowych między Niemcami a 
Rosyą, ucierpi znacznie handel austryacki, eks- 
port masz zmniejszy się 1 podągnie za sobą 
ubytek w dochodach kolei. Kampania ta nie 
była zupełnie bezowocną i walory naszych Kolei 
spadły dość znacznie, dalszemu spadkowi zapo- 
biegła tylko obfitcsć gotówki i potanienie mc- 
net złotych. Górnicze papiery natomiast i dziś 
szły bez przerwy w górę. Haussa w nich trwa 
już trzy dni, w tym czasie akcye praskiego 
towarzystwa żelaznego zyskały przeszło 13 zł., 
a także alpiny podniosły się znacznie. W wa- 
lorach lokalnych spekulacya nie słabnie ani na 
chwilę. Opowiadano dziś, ża komisya dla wiel- 
kich budowli wiedeńskich uchwaliła wypuścić 
obligów za 20 milionów na roboty, które mają 
być uskutecznioze w tym roku. i 

Ostatnie notowania: 

Kredyty austr. 358'50, węgierskie 428 75, 
Anglobanki 155'/5, Uniony 262'—, Bankve:e'n; 
12850, Länderbankı 256'76, Ludwiki 21725, 
Czerniowieckie 263:—, Elbethale 243-—, Renta 
papierowa 9785, srebrna 97-70, austryacka 
złota 120'36, 40, unstr. renta wal, kox. 97:40, 
węgierska złota 11760, 4°% węgierska renta 
wal. kor. 9485, dukat 5'93, 20-frankówka 9 951/,, 
marki 1226, ruble 1:35. 

§ Z wiedeńskiego targu bydła. Na poniedział- 
kowy targ przypędzono 3323 sztuk bydła, a 
w tej liczbie z Gralicyi 289 sztuk opasowych 
i 18 chudych. Nie sprzedano 12 sztuk. 

Płacono: galicyjskie 52 do 60'66 zł., węgierskie 
52—69:00 zł., zinnych krajów koronnych 51 do 
69:00 zł., krowy 21—31'00 zł, za 100 kilo ży- 
wej wagi. 

Bydło chude od 30 do 7900 zł. za sztukę. 


Telegramy „Przeglądu“. 


Morawska Ostrawa 9 lutego. Około 150 
bastujących robotuików udało się do szybu 
Wilhelma w intencyi zapewne pcrobienia tam 
jakichś spustoszeń. Zandarmerya rozpędziła ich, 

Grac 9 lutego. Za granicą wyszła tymi 
dniami broszura z podpisem „słuchacze poli- 
techniki w Gracu“, W broszurze tej zawarte 
są bardzo ciężkie zarzuty na rektorat grackiej 
politechniki i rozmaite skargi młodzieży, 

W szczególności zarzucono rektorowi poli- 


JAŃ WALLACH 


Burdzo ciekaw jestem jak sobie poradzi poez- | techniki 


Heynemu, Że gdy akademicy w majn 
1893 urządzili w auli zgromadzenie dla uchwa- 
lenia prot:stn irzeciwko postępowaniu władz 


dzie musieł w dzień udzielać nauki, n nocą porząd- | wojskowych z oficerami rezerwowymi, to rektor 


wezwał policyę i pozwolił jej gospodarować w 
auli, czem znieważył świętość tego przybytku 
nanki. Rəktor uniwersytetu dr. Schlager po- 
stąpił o wiele szlachetwiejj gdyż dał sobie 
sam radę z akademikami i nie wzywał wcale 
pottocy policyi, a nawet powiedział, że chyba 
po jego trupie mogłaby policya wtargnąć do 
auli. Dalej zarzne no rektorowi techniki 1 ca- 
lemu gronu pr:fasorskiemu, że obchodzą się 
dobrze tylko z tymi, którzy umieją być loka- 
jami; że gdy trzej technicy zaręczali słowem 
hcnoru o swej niewinności, rextor odpowiedział 
szzrstko: „Wasze słowo honoru niewarte dla 
mnie funta kłaków* itp. 

Owóż rekter politechniki zwołał na wczo- 
raj do suli wszystkich słuchaczów. Na zgro- 
madzenie t) przybył komisarz rządowy radzca 
namiestniotwa Russ i oswiadczył, že ministe- 
rynm oświaty zawsze jest gotowe zażalenia w 
należytej formie wniesione bezstronnie i su- 
miennie zbadać. W tym wypadku sądzi mini- 
stsryum, że nadużyto firmy słuchaczów poli- 
techniki, gdyby jednak rzecz się miała prze- 
ciwnie i broszura ta rzeczywiście pochodziła 
od studentów, w takim razie miałoby to dla 
nich przykra następstwa. Ministerstwo nie 
chce zarządzać śledztwa przeciw jednostkom, 
zapytuje tylko ogół studentów wpro:t, czy ma 
co wspólnego z tą broszurą, czy też nie. Po 
tych słowa h wyszedł komisarz rządowy z auli, 
aby zostawić studentom czas do naradzania się 
z wybrasymi przez grono profesorów mężami 
zaufania. 

Gdy powrócił, oświadczyła mu większość 
studentów, a mianowicie słuchacze wyższych 
kursów, że broszura ta napisaną została za ich 
wiedzą i zgodą. Studenci pierwszego roku nie 
chcieli złożyć żadnej deklaracyi, utrzymując, 
że trzymali się zdala od wypadków, opisanych 
w tej broszurze. 

Wiedeń 9 lutego. Rada miej:ka ua wozo- 
rajszem posiedzeniu wśród burzliwych okla- 
sków przyjęła jednogłośnie wniosek burmistrza 
Prixa, ażeby gmiaa m. Wiednia przypadajązy 
w roku 1898 jubilausz 50-letniego panowania 
Cesarza, uczuła godnie. Zarazem polecono wy- 
działowi miejskiemn , uby wygotował stosowne 
wnioski w tej sprawie, Wydział miejski za- 
mierza zaproponować wybudowanie wspania- 
łego mnzeum miejskiego przed ratuszem. 

Zwłoki zmarłego profesora chirargii dra 
Billrotha, uchwaliła rada miejska pochować w 
honorowym grobie. Wdowa po zmarłym pro- 
fesorza otrzymała mnóstwo pism kondolencyj- 
nych, między innemi od Cesarza Franciszka 
Józefa, od cesarza niemisckiego, od arcyksiężnej 
Stefanii, od wszystkich aroyksiążąt, tudzież od 
bardzo wielu książąt, dostojników i instytucyi 
zagranicznych. 

Drezno 9 lutego. Król Albert chory jest 
na krwiotok pęcherza. Życiu chorego nie gro- 
zi żadne niebszpieczeństwo. 

Kolonia 8 luteg> Do Kölnische Zeitung do- 
noszą, że traktat niemiecko-rosyj:ki podpisa- 
ny zostanie w sobotę, poczem przedłożony zo- 
stanie radzie związkowej i ogłoszony w dzien- 
niku urzędowym. 

Waszyygton 9 lutego. 
Zjednoczonych „Kearsarga* rozbił się w za- 
toco meksykańskiej. Załoga cała ocaliła się. 

Sofia 9 lutego. Księkna bałgarska ma 
się lepiej. Wprawdzie gorączka jeszcze nie 
ustała, a tempsratura ciała często sią zinie- 
nia, wszelako lekarze zapewniają, że niebez- 
pieczeństwo jaż miaęlo 

Paryż 9 lutego. Komisya celna izby de- 
putowanych przyjęła sprawozdanie o yod 
wyższenin ceł zbcżowych. Dzis przyjdzie to 
sprawozdanie pod cbrady pełnej izby. 

Carnot przyjmował wczoraj delegatów 
zebranych tu va konferencyi sanitaraej i 
miał do nich przemowę, na którą odpowie- 
dził delegat Anstryi hr. Kuefstein. 

Berlin 9 latego. Komisya budżetowa par- 
lameniu niemieckiego obradowała  wozoraj 
nad budżetem kolonii niemieckiej Kamerunu. 

Ks. Arenberg wykizywał, ża powodem 
ostatnich rozruchów w Kamerunie było bar- 
barzyńskie obchodzenie się organów rządowych 
z krajowcami. 

Tajny radzca Kayser oświadczył, że jeśli 
s,rawdzą się doniesieaja, iż kobiety dahomej: 
skie bito batogami w obe>noś3i mężczyzn, lub 
dopuszczano się ianych nadużyć, wówczas 
kanclerz Leist , zarządzający kolonią kameruń- 
ską, nie ujdze surowej kary. 

Sejm pruski odesłał do komisyi przadło- 
żenie rządowe o utworzenie izb rolniczych. 

Berno (m:rawskie) 9 lutego. Sejm uchwa- 
lii wezwać rząd ponownie o jak najrychlej ze 
zbadanie projektu budowy kanełu między Du- 
nejem a Odrą i przelł żenia Radzie pań- 
stwa projektu ustawy, zabezpieczającej budowę 
tego kanału. 

Praga 9 lutego. W procesie przeciw człon- 
kem „Omladiny” odczytano wczoraj program 
postępowej młodzieży słowiańskiej. W progra- 
mie tym żąda młedzież równouprawnienia ną- 
rodowości, federacyj tego związku krajów wcho- 
dzączch w skład monarchii i przyznania im 
zupełnej autonomii. Dalej żąda młodzież w 
programie zupełnej swobody osobistej, swobody 
prasy, mowy, zgromadzania się i swobody su- 
mienia, przyznania kobietom takich samych 
praw politycznych jak mężczyznom, powszech- 
nego głosowania, zastąpienia armii stałej po- 
spolitem ruszeniem, międzynarodowych sądów 
rozjemczych celem usuwania wojen, wreszcie 
ośmiogodzinnego dnia roboczego. Następnie 
cdezytano pamiętnik pisany przez oskarżonego 
Ziegelofera. W pamiętniku tym zanotowane są 
wszystkie demonstracya urządzane od cząsu 
wystawy w Pradze. W końcu odczytano na- 
zwiska wszystkich osób, które brały udział w 
tajnych zgromadzeniach. | 

Wiedeń 9 lutego. Ministerstwo cbrony kra- 
jowej pozwoliło członrom towarzystw wetera- 
nów wojskowych nosić broń pod warunkiem, 
że wszystkia korpusy weteranów w całej Au- 
stryi złączą się w jeden „państwowy korpus 
wojenny“ (Rsichs- Kriegscorps). Korpus ten 
tworzyć ma składową część armii i używanym 
być ma w razie wojny do pełnianią różnych 
posług. jak np. zaciągania warty itp. Nadto 
oświadczyło ministerstwo gotowość dostarczenia 
weteranom karabinów dawnych systemów. 

Berlin 9 lutego. Na osiatniem przyjęciu 
dworskiem rozmawiał cesarz Wilhelm z pre- 
zesem parlamentu Levetzowem o traktacie 
handlowym z Rosyą, a robiąc aluzyę do tego, 
że wiele osób noszących mundur należy do o- 
pozycji rządowej rzekł te słowa: „Nie mam 
zamiaru bynajmniej wpływać na przekonanie 
jednostek, ale zważ pan, że cesarz rosyjski 
wprost nie mógłby pojąć, jak lndzie bywający 


ISTR CS 


Pancarnik Stanów 


u dworu i noszący mój mundur, mogą przeciw 
mnie głosować.” 

Belgrad 9 lutego. Obiega tu pogłoska, że 
bank rosyjski, który pożyczył Milanowi 2 mi- 
liony rubli, wypowiedział teraz tę pożyczkę i 
wdrożył egzekucyę. 
DT a O A 

Przyjechali do Lwowa 
dnia 9 lutego 1894. 


HOTEL ŻORŻA. A. Hulimka z Mycowa. M. 
Komarnicki z varosławia. J. Paygert ze Streptowa, 
K. Hein'ich z Kołomyi, J. Sauer z Berna. G. Fried- 
mana z Gracu. 

HOTEL EUROPEJSKI. M. Leszczyński z Li- 
tiatyna. F. Kohsz z Brzeżan. S. Łączyński ze Sło- 
bódki. S Cieńska ze Stanisławowa. J. Szczerbińska 
z Bogieńcza. M. Szymsńs«i i Z. Mieczkowski z Ra- 
dziechowa. K. Suchodolski z Równego. K. Bulikow- 
ski z Warszawy. A. Rella z Wiednia. 

HOTEL VICTORIA. J. br. Vever z Kołomyi. 
A. Leaczowski z Tarnopola H. Pis.raka z Krakowa. 
H. Pinter z Wiednia. M. Bernhadiner z Wiednia. 
W. Hellersberg z Wiednia. B. Lampel z Wiednia. 
J. Teodoroeicz z Rusowa. 

HOTEL CENTRALNY. F Scota z Kopen- 
hagi. Hajdukiewisz z Krakowa. A. Rażek z Krze- 
mienicy. W. Bojkows%i z Drohobye-a. P. Zieliński 
ze Stanisławowa. T. Rozwadowski z Majdanu., Dą- 
browaki z Szczejiatyaa. S. Jatorek z Wiednia. L. 
Berman z Pragi. Dr. L. Lewandowski z Czortkowa. 
R Pluhasz z Białej, 

HOTEL METROPOL. S. Możarowski z Ho- 
hołowa. A. Mizerski z Sędziszowa. K. Szuberth z 
Gorii» J. Koblitz z Wiednia. J. K. Jasieniecki 
z Hryniewy. B. Wiesel z Podwołoczysk. H. Oster- 
setzer z Podwołoczysk. 
re TZT ROLENET 


Nadesłane. 


Babryka ta nio pochodzi od Redakcyi, nie bierze teå 
us ma siabia mz mia żadnej odpowiedzialności. 


Dr Antoni Cnomin_ 


lekarz chorób wewnętrznych 


po pięcioletniej praktyce w szpitala po wszechnym ordy 
nuje od 3—5 al. Zimorowicza l. 8 (vis á vig Soko'a), 


Specyalista chorób skórnych i wenerycznych 


Dr Stanisław Sochanik 


b, lekarz na klinice prof. Kaposiego i oddziale 
profesora Langa w Wiedniu. 


mieszka plac Bernardyński 1. 16 I. piętro. 
godz. 11—12 ł od 8—5. 


M. JONASZ 


dem baukowy i kantor wymiany 
we Lwowie, alica Jagiellońska |. 8, 


SE ku e i zprzedaje wszelkie 
LP 3 i monety po majdok 
szym kursie dziennym. 


PROMESY 


do ciągnienia 15 b. ma. na 8%, losy austr. 
Zakłada kred. ziem. I. em. po 1 złr 50 ct. wraz ze 
stemplem. 


Główna wygcana 90.000 koron. 

Przy zamówieniach z prowinzyi uprasza gig o do 
łączanie 20 ct. na portoryum. 

Uprasza się o łaskawe wczesne zamówienia, gdyż 
na dwa dni przed ciągnieniem odnośne zlecenia z powodu 
wyczerpania zapasu nie mogłyby być wykonane. 


|" Rok zułożenia 1858. | 
AUGUST SCHELLENBERG i SYN 


dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie ul. Ka- 
rola Ludwika l. 1 kapuje i sprzedaje papiery wart. 
Promesy do ciagnienia 15 lutego 1894r. na 3°/, 
Losy austr. zakładu kredyt. z emsk. I em. po złr. 1 60 
wraz ze stemplem. Główaa wygrana 100.000 koron. 

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“. Pre- 
numerata roczna 150. Na prowincyi 1:80. 

Ubezpieczenie losów przed stratą na wypadek 
wylosowania z najmniejszą wygraną. 

Zlecenia z prowincyi załatwia się jak najtaniej 
odwrotną poczta. BR. 
NZ 
SIT ZAPORA ERP NEC NOWEGO PRZE 


Ordynuje od 
2521 


| area | 
dniej- 


WYRAZIE R 


Lwów dnia 9 lutago. (4 Izby handlowej). 

Akcye za sztuke: Kolej gal. Karola Ludwika 
200 zł. m. k. 216:25 do 219:25. Kolej Liwow.-Czern. Jasska 
po 200 zł. w. 262.— do 255'—. hipotecznego po 
200 zł. w. a, 367:— do 377:—. 

Listy zastawne za 100 zl: Banku hipot. gal. 
5"|, losow. w 40 lat, 100:80 do 10150, 56%, z 10%, prem. 
109-70 do 110'40, 4'|,*, los, w 50 lat. 100— do 10070. 
Banku krajowego t," los. w 51 lat. 100:50 do 10Ł.20. 
Banka krajowego 4'|, los. w 57 lat. 97:80 do 98.—. Tow. 
kredyt. gal. ziemsk. 4%, (I. emisya) 98:20 do 9890. 4'|, 
los. w 41', lat. 98.20 do 98'90, 4%, los. w 56 latach 98:30 
do 98:90. 4%/,"|, los. w 52 lat, —'-= do 

Obligi za 100 z}: Galic. funduszu propinacyjnego 
4"|, 97'10 do 9789. Bukow, funduszu propinacyjnego 5'j, 
103— do 102'70. Kom. banku krajowego 5%, w. a. U. em. 
10280 do 103—, Pożyczki krajowej 6°, 105'— do ——, 
4'],%, 100— do10070 4*, zroku 1891 9350 do 9620 4"|, 
z roku 1998 95'90 do 9660, 

Monety. Dukat cesarski 5'89 do 5'99. Napoleon- 
dor 993 do 10:03. Półimperyał 1010 do abal 
rosyjski srebrny czy papierowy 1.32—do 1.36—., 
rek niemieckich 61:20 do 61'70. 

A eon DAREA E A IEE T 

Wiedeń dnia 9 latego. (godz. 11 w połudn.). 
Kredyty 85987, kred. węgierskie 431.75, Anglob- 
156.—, Uniony 262, —, Bankvereiny 129.20, Län- 
derbanki 258.—, Akeye tytoniowe Staate- 
bahny 812.60, Lombardy 110.50, Elbethale 245.— 
Renta papierowa 98.10, Rente węg. 4'/ę kor. 95'02 
Renta węg. złota 40/, 11760, Alpiny 59.20, Marki 


61:45 Losy tur. 64,—. 


100 ma- 


RUCH POCIĄGÓW. 
(Zegar lwowski). 


Odchodzą do 


Kuryer | Osobowy 


10-4 | 5:2 un 


Krakowa 8:01 736 
Podwołoczysk 6:44 | 3:20 |10:16 11: = 
Fodw. Podza. | 654 | 3:82 |10:40 | 1183| — 
Czerniowiec 68 — |10'36 | 5:81 | 10.58 
Stryja —| = 7:21 | 10:26 | 8:41 
Bełzca — — 9'56 732| — 


Krakowa 303 | 601 | 6-56 | 941 | 9'85 
Podwołoczysk 2:48 10% | 6% | 946) — 
Podw. Podza. | 234 | 9'2 | 941 | 655 | — 
Czerniowiec 1010 | — | 74 | 759 |1251 
Stryja — — | LO | 906 9-52 
Bełzce — — |616 | 626) Z 


Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczbami ozna. 
czają porę nocną od 6 wieczorem do godz. 5 m, 59 rano 

W biórze informacyjnem ©. k, austr, kolei pażstwo” 
wych we Lwowie, ul. Trzeciego Mają I, 3 (Hotel Imperial) 
jest sprzedaż biletów strefowych, okrężnych, dowolnie zesta - 
wialnych, zeszytów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy 
w formacie kieszonkowym, Informacye w sprawach tary- 
fowych i przewozowych. 


— Rynek liczba 33 


poleca się. 


4 
way GWEM | 
BLADA DYANA. 


POWIEŚĆ 


przez 
JULIUSZA MARY. | 
(Ciąg dalszy). | 


Po odkupsaiu ich przekonanu się, że wyj- i 
ście z galeryi nie zostało zasypane. Było to 
zbawieniem. Zaczęto wtedy myśleć o ocaleniu 
Filipa i Klary. 

Bartoli wziął plan kopalni i pobiegł ku 
drabinom. Górnicy chcieli mu towarzyszyć, 
lecz wzbronił im. 

— Dopóki nie przekonam się o wszystkiem, 
co zaszło, zabraniam wam spuszczać się do 
szybu. Jest tam ludzi dosyć. Gdy będę po- 
trzebował, zawezwę was. 

Z sercem, przepełuionem przerażeniem i 
bołeścią, zapuścił sią w otchłań i pogrążając 
się w niej, szóptał: 

— Boże mój, to byłoby ckzutnem.. Utracić 
ukochanego syna... utració Klarę.. Tego 
byłoby za wiele.. Nie przeżyłbym.. Stracić 
ich oboje w jednej chwili... nie, tak straszne 
nieszezęscia nie zdarzają się... 

Grdy dostał się na pierwsze piętro, za- 
trzymał się na platformie. W tej to galeryi, 
według domysłów górników i wszelkiego pra- 
wdoópodobieństwa, musiał nastąpić wybuch. Za- 
puścił się w głąb, kierując się ku kopalni opu- 
szozonej. 

Lecz wkrótce natknął się na stosy g:ù- 
zów rusztowań, błota, piasku i musiał zatrzy- 
mać się Wybuch połączył kopalnię Aiguillette 
z opuszczoną. Głaz przenikał powietrze i tamo- 
wał oddech. Szczypanie w powiekach wskazy- 
wało wyraźnie, że straszny nieprzyjaciel ukryty 
oddawna w załamaniach skał, nagromadzony 
w zakątkach galeryj opuszczonych, zabójczy 
gaz, napełniał kopalnię nową. 

Pomieszczone w górze aparaty wentyla- 


saĘ Poleca 
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cyjne przestały działać i stawić przeszkody 
niebezpieczeństwu. 


| narażając si 
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Ponieważ Bartoli nie mógł isó dalej, nie 
na Śmierć nieuniknioną, wrócił 
więc do platformy, w zamiarze zejścia do gale- 
ryi najniższej, Robotnicy, pracujący pod kie- 
runkiem nadzorców, oczyścili już miejsce aż 
do galeryi, w którą przed kilkoma minutami 
wszedł Filip z Klarą. Ale mieli do przezwy- 
ciężenia trudności ogromne. Za każdem ude- 
rzeniem szpadla w ten stos belek. węgli, lepkiego 
błota, zdawały się odrywać belki nowe i nowe 
odłamy skał. 

Bartoli w jednej chwili zrozumiał położe- 
nie i kazał wstrzymać robotę na chwilę. Gdy 
stanął przed tym grobem, w którym, być mo- 
że, żywcem zagrzebane zostały najdroższe jego 
sercu istoty, nie mógł powstrzymać wydobywa- 
jącego się z piersi łkania. Prędko jednak zapano- 
wał nad sobą Wiedział, żecd jego zimnej krwi 
zależało ocalenie tych dwojga dzieci, jeżeli Bóg 
oęiezował się wemi i zachował przy ży- 
ciu, jak również rutunek tych dzielnych ludzi, 
gromadzą ych się naokoło niego i oczekrjących 
ną rozkazy. 

Rozwinął na kolanach przyniesicny z sobą 
plan i rozejzzawszy sę w nim z pomocą lem- 
pek Davy'ego, trzymanych z obu stron przez 
robotników, szybko zoryentował się w syiua- 
cyi. Polawej *tronie miał stosy osuniętych gru- 
zów, za któremi ciągnęła się gslerya św. Eni- 
mii, gdzie znikli Filip i Klara. Ale galerya ta 
łączyła się z innemi przez ciasne, zaledwie 
rozpoczęte kanały, przez które można było prze- 
dostać się, naginejąc się lub pełzając, Kanały 
te iączyły galaoryę sw. Enimii z jednej st ony 
z galeryą prółnosną, dochodzącą do stacyi z win- 
dą, gdzie w tej chwili znajdowali się górnicy. 
Filip wiedział o tem. Dla czego więc nie udał 
sią w tym kieruaku? Czyżby był rannym, a 
może zabitym? W każdym razie, skoro pomimo 
energii i właściwej mu zimnej zrwi, nie usiło- 
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wał się ratować, to powodem musiala tego być | ryż ów, Bnimii. Na ozele postępował. Bartoli. | 


widoczna niemożebność ratunku. se 
A Klara? Bartoli przypuszczał, że i cia 


Nagle zatrzymał się. Gorąco stało sięszno- 


wu duszące i zwiększało się. corez więcej, 


Klarę i Filipa. Jest to jedyna droga, któr r Ę 
gą.szukań ratunku, a wy ją przecinacie!. To 
okropne! nie zgadzam się na to! Nie chcę być 
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sne kanały, o których mówiliśmy, mogły wsku- w miarę oddalania się cd stacyi z windą. Wtem | zabójcą własnego syna i tej biednej dziewozy- 


tek wstrząśnienia być zasypane, że mogło ob- 
niżyć się w nich sklepienie, jak to często się 


zdarza bez żadnych powodów nadzwyczajnych. 


Galerya św. Euimii łączyła się także z za- 
chodnią, dotychczas nieeksploatowaną, przez 
ostrożność zamkniętą od strony Aiguillette na 
drzwi żelazne; drugie wyjście, wychodzące do 
kopaini opuszczonej, było wolne, a i tam, z o- 
bawy gazu, również urządzono drzwi,” przeci- 
nające komunikacyę z galeryą św: Enimii. 
Gdyby drzwi nie tamowały przejścia, lub gdyby 
wyparte bsły przez wybuch, Filip i Klara 
mieliby jakąś szansę ratunku i mogliby się 
ocalić przez drabiny kopalni opuszczonej. 

Byliby narażeni na 
czeństw, mógł ich udusić gaz, ale w każdym 
razie ratunsk był możliwym 

O:ypana ziemia zatamowała główne wyj- 
ścia gal=rpi yółnocnej i św. Enimii i dle do- 
stania się do tej ostatniej, robotnicy zabrali się 
do pracy jeszcze przed przyjściem Bartolegu. 
Ten, rozejrzawszy się w planie, spostrzegł, że 
stracono czas napróżno i przesonał się zava- 
zem, że przeszkoda od strony gsleryi półne- 
cnej składała się z łatwych do uprzątnięcia 
| większych kamieni i belex. Od tego też miej- 
sca kazał rozpocząć robotę 

W kilka minut przejście zostało oczy- 
szczone. Górnicy przez swobodny otwór rzu- 
cili się do galsryi, lecz zaledwie uczynili kilk 
kroków, wstrzymali się zdziwieni. san 

Bartoli stanął również. 

Z głębi otworzonej galaryi, jak z płoną- 
cego pieca, buchaął na nich potok duszącego 
gorącego powietrza. Zabrakło im tchu w pier- 
siach, zdawało im się, że się duszą. Po kilka 
chwilach jednek zaczęli posuwać się naprzód 
wązkimi korytarzami, prowadzącymi do gale- 


w głębi galeryi spostrzegli punkt. świecący. i 
— Lampa* lampa! — zawełali uradowani. | 
Jeżeli był tam jaki człowiek, z pewno- 
ścią musiał nim być Filip w towarzystwie 
Kary. 
Spoglądali wzrokiem natężonym, i milozeli. 
wiatła zwiększało się, stawało sią ogro- 
mnem, zdawało się obejmować całą szerokość 
galeryi. Z daleka widać w niem było barwy 
białą i błękitną. 
— Pożar! pożar w kopalni! — wydarł się 


| nagle ckrzyk ze wszystkich piersi. 


Rzeczywiście szerzył się ogień w galeryi 


) yra Enimii, a prawdopodobaie i w łączących 
tysiące niebezgie- | się z nią ciasaych korytarzach. 


Góraiey cofnęli się. Iš naprzód, było to 
narażać się na śmierć niechybną i straszuą. 

Bartoli jednak usiłował. postępować dalej. 

Dwa razy rzucał się ku błękicnym, zapeł- 
niającym galeryę płomieniom i za każdym ra- 
zem padal na ziemię. Musiano pochwycić go 
na ręce i unieść, pomimo cp'ru i rozpaczy na 
myśl, ża dwie ukochene istoty pozostawia na 
pa twę ogzia. 

Cała kopalnia była zagrożoną pożarem, 
jeżeliby szalejąsema żywiołowi nie postawiono 
natychmiast yuzeszzady. Należało przeciąć ko- 
munikacyę, wznieść mur w poprzek, przegra- 
dzajacy galsryę. 

Górnicy wiedzą co czynić w tak tragi- 
cznych okolicznościach i zanim płaczący z roz- 
paczy Bartoli wydał im rozkazy, zaczęli sami 
ściągać piasek, ułamki skały i glinę. 

Wysokość tej przegrody wzrastała szybko 
i zdawało się, że Ba:toli obojętnie spoglądał 
na tę pracę. Nagle oprzytomniał, zrozumiał o 
co chodzi i rzucił się ku górnikom i 

— Wstrzymajcie się! stazujecie na Śmierć 


StacLtnaUullera we Lwowie. 


Znaczne zniżenie ceny dzieł historyc'nej wartości: 


LĄ 


Mpm —ŮŮŮŮ Z EJ z A ŹĄŹ 


ROSYJSKĄ HERBATĘ KARAWANOWĄ 


nyl. Nałeży . jeszcze czekać.. do ostatniej 
chwili, do ostatniej sekundy. 

Robotniay, zmięszani, spoglądali na sie- 
bie. Jeden ze sztygarów, najstarszy wiekiem 
ze wszystkich. pracowników kopalni, niejaki 
Mazurier, podszedł do Bartolego i rzekł z usza- 
nowaniem : 

— Nie można. czekać, panie... 

— Ja. rozkazuję! 

— Kakda minuta, każda sekunda grozi ką- 
tastrofą.., 

— To, co robicie, jęst okrutne... 

— Wiemy, ża poświęcamy ich... i czynimy 
to ze zgrozą... alu potrzeba... potrzeba... 

— Zabraniam wam |... f 

— Jeżeli pan zabroni, będziemy posłuszni... 
chociaż tam, na gósze, nasze żony i dzieci nie 
widząc nas-.wracających, płaczą u szybu.. Utu- 
chamy pana, wszak prawda towarzysze? — do- 
dał, zwracając się do gromadki pracujących . 
górników. 

— Usłuchamy — odrzekli po cichu — ale 
pociągnie to za sobą zupełną ruinę kopalni i 
śmierć nas wszyszkich, nie przyczyniwszy się ni- 
czem do ocalenia p. Filipa i p. Klary. 

— Oni mają słuszność — odezwał się znowu 
Mazurier — i nie przesadzają. Niech pan pa- 
tuzay na. nich, drżą, ale nie z obawy o siebie, 
tylko ze zgrozy, na myśl, ża za tą przegredą 
przeklętą znajdują się te biedne dzieci.. Omi 
mają racyę.. bo widzi pan, w przeciwnym ra- 
zie, sami ściągaęlibysmy katastrofę straszną. 
Ogień rozszerza się ciągle.. przed chwilą je- 
szcze cała część galeryi, w której stoimy, była 
zupełnie ciemną, a teraz widno już w miej, jak 
w dzień na powierzchni ziemi... 


(Ciąg dalszy „mstąpi). 


ZŁ ca, 
SĘ 650 £— 


w oryginalnem opakowaniu 


provee ustoszcnia, aytz m | z% eE EW ORÓE AA Ea 
drużicm Py pi mtwyrasa Uw. py aa 8 miaa d we z made DA ER 
stynmr zań drulklem 3 cë G H Ę d A 
„Nametyciclki, osy orcfalisów, | Galicyjski bank kredytowy 
oraz wszelką dcborowg służbą poleca bio- r” po ząw' sy oå 1 latego 1890 wy laie 
ro Celestyny Bedyńskiej Lwów Ry-| 73 a 
nek 39 dom Apdzyolego. 431 58. |A 4, Bsygnaty kasowe 
Rządzoa ekonomiczny poszakt*xav. I3 z 39 dnioewem wypzwiedzeniowa i 
Odpisy świadectw nadesłać Wny Sali- 3, % As ygnaty kasowe 


kowski w Axmanicach p. Niżanko» ice, 


~ 446 2-8 
Półgąski 


przewyborne na sposób ameryksński na- ca” 


dziewane iudykami, kapłonami, kaczkami, 
panterkami (forma rulady). Wędzone mogą 
wisieć rok cały. Sztuka kilowa 2 złr. poleca 
Zwrząd dworu Łapszyn, poczta Brzeżany. 
" Herbata chińsko-rosyjska od najdroż- 
szych do najtańszych gatubków. Sp: cyal 
mie polecamy po 5 zł. i po 4 zł. funt. 


Okruchy berbaciene nadzwyczajnie aroma: | 3 


tyczne i dobre po 3:50 Wilo. (Na żądz- 
nie cenniki specyalnie franco). Zarząd 
Dworu Łapsryn Brzeiauy. 35% 6/10 
Nauczycielki, bony, tróeblau*i, po- 
leca Helena z Jordanów Biernacka, Dłu- 
possa 19. . rm ai 43 26 


P lisowanice sukien i maniylek *rzyj. 
muje handel Alfreda Klimka, Bulorego 2, 
pok» pe 451 1-5 
sklep od ulicy Jagielońskiej L 9. sa 
raz do Wynajęcia. 450 1-3 
E [0 GORIREUCRERŚĆ 0 0 0 
Lwowskie 
laboratoryum chemiczne 
świadectwem z d. 24 marca 1892 do 
L 1918, stwierdziło, że jedynie tutka 
Biek ejcne z fabryki 


$. w. Niemojowskiega 
we Lwowie 


są anakcznite i zdrowiu 
nieszkodliwe. 


Do nabycia w sklepach : 


S. W. NIEMOJOWSKIEGO 


i aa Teatraina 3, 

we Lwosie Tantei $. 

w Krzkowie Sukiennice 28. 
oraz wa wszystkich Fandlach i trafikach, 

Zlecenia z prowincyi odwrotnie przy 

5.000 franco. 
, Ostrzegm się przej crnan? 
naśsisdowniotw nmi ! 


Co tydzież 
śwseży trans ori PROSZKA 


Zacherlina i Andela 
do 


pę= 1641 
wygubienią robactw» wszelkiego 


rodzaju poleca 


Alojzy Hibner 
Lwów., Rynk 38. 


Deszezółki 


do wyrzynania 
z drzewa jaworowego, gruszzowe- 
go, czeresnioweg , srebrno szare” 
go orzechowego, ma honicwega 
1 hekanowego w wielzim wyborze 
poleca 166 6 -5 


Alojzy Hübner 

__ Lwór, Rynek 38. 
Pe set « p 

TYK do chmielu i ŁAT 


tudzież około 
500 dębów 
ma do sprzeasnia 


Zarząd dóbr Ostrcżec 
poczta Krukienice. 452 1-2 


INikluje 
to jest pociąga metalem koloru białego, 
który niczein czyścić nia potrzeba : 
samiowary, tace, lichtarze, klsmk', okucia, 
palasse, Ostrogi, uprząż, instramesta le- 
karskie, łyżwy «rez wszelkie przedmioiy 
żelazne, mosiężne i miedziane pierwszy 
krajowy 
Zakład galwaniczny 


Heńryk Rosenbusch 
Lwów uł: Kop:rnika 16. 
poleca znakomity PLOSZEK do czyszcze. 
pe. nia metali. 247 5-6 
trzytwy nirgielsicie 
iz Solingen (znaku „bliźnięta ) po zir. 
1:60, 2, 2/50, 275, 8 3/50 poleci 
Piotr Chrząstowski 
haadel cag we Lwosv plac Kapiinde 
my l (aaprzeci- £stedry), 


Odpowiedsialay zsiakter: Ludwik Piast. 


(EZR NEK DODAC EE E aN e CIE 
rzą 


s 8-d:u1 Wen wypowiedzeniem ; 
wszystkie zes zmaidująca się w obiegu 
4, kKsygnaty kasowe 
z 90-dnivwem wy owitdzeniem cptzożntowacza będą 

począwszy od dmła | maja 189i po 4, z 30-dnio- 

wym teraicem wypaw.edzenia. 

Lwów dnie 31 stycznia 1890. 
byc ekcyn. 

Przedruk nio będzie płacony. 


, a + 


1702 9- ? 


S 


4 ciągnienia już 15go lutego i 1g0 marca. 


Na te viągaiesia polecamy następujące możliwe wiel:ie wygrane zawarte 


w grupie l 
) po 1 złr. 


1 los Jó-Sziv A 
1 los węg. czerw. krzyża 

1 los kredytowy ziemski I Emisyi ratami po 4 zł. Pół losu z roku 1864 ratami 
mi: sięcznymi po złr. 3/50, 


1 los budowy katedry (Dbomban) 
1 los serbski tytoniowy 
Natychmiastowe wyłaczne prawo do wygransch po złożeniu tszej raty, Krżdy los 
musi być wyłoso-avy. Spłata rat nastepuje bez opłaty porta za nowymi kwitami 
w każdym urzędzie pocztowym. 
Santor wymiary Werner i Ska Wieds% 
I v rlängerte Wipplingerstrasse Nr. 39. ) 
Listy ciągnień d:rmo i opłalnie, Zleceaia z prowincyi odwrotnie. 


c gonień z ogólną samą wy- 
granych 758 000 reńskich pod- 
czag spłacania. Ws ystkie 4 
losj za 43 rèt miesiecznych 


433 43 


ws Lwowie, ulica Kopernika nr. 3, Halicka 1. 11. 
Filie : w Krakowie w Sukiennicach nr. 20, w Czerniowcach 
w Rynku nr. 2, 
usuwa z twsrzy pryszcze, liszaje, trądz ki, 
pierzchnienie i łuszczenie skóry, wygładza 
zmarszczki i dołki ospowe. Twarz odśwe*a, wybiela i wydelisatnia. 


Cena 1. złr. 
i H Żnðđen artykuł toaleto i że rywalizować 
9 nden artykuł toaletowy nie może rywalizowa 
Antilantilz. pod względom skutku i dobroci z antilentia, Śro- 
dek tn otrzymany z odiwieżaących substancyi usuwa w krótkim 
czasie piegi, plamy wątro iane itd, nadaje cerze świetną białość, świe- 


żość i delinatność. Cena 2. zł 
Walentin najsilniejsze wypadanie włosów 

bulki włosowe w:maunia i do wytwarząnia 
włosów pobudza. Flakon 8. zł., pół zł. 1'60. 


Wada fiołkowa 


wstrzymuje, cê- 
1 poros m 


c. k, uprzyw. fsbry5ł W | | A 


Szampańskie, francuzkie w ca- 
łych. pół i ćwierć flasr kech. 


SKŁAD FABRYCZNY 


w BERNDORF_ 


Rz MODNY ZEN 


Naczynia | 
stołowe i deserowe Stare wina węgierskie, hisz- 
pańskie, francazk e i inne, tu- 
dzież prardziwy KKoniak. Li- 
j kwory, Starke, Ży- 
tniówkę 


poleca 


xa arabra chińskiogu i alysźa 


[W CZK 41./% 
| Gwachemaie z czysStega niki 
| z peręczoniem dłagoletujej irwałoćci 


potera 


6. à Christiana iiasiępć: Karol Bayer 
W. BILIŃSKI wa LWOWIE, przy ulicy Kra- 


. kowsziej 1. 11 
va Gosia ulica Ilotaomża I | 


łat „0. R I 
IPODA TEZA 4015 70 ARCADE Ee 
©. 


ZEG” Doniesienie. TĘ 


, Mam zaszczyt oznajmić Szsn. P,T. Pabliczności i Wielebnemu Ducho: 
wieńst»u, że ż dniem Io Lulego b. r, zostaje otwarzon; przy ul. Trybunsl- 
kie; we Lwowie ‘obok haudl1 Wp. Lewickiego) nowy 


ELotel „„0Y andia- 


pod zersadem właściciela hotelu Centralnego we Lwowie (P. Teodora 
Surzelczaekay Hote „Wani.“ skiadajacy sig z 24 elega cko um=blswa- 
nych pokoi w cenie cd 60 centów do'2 zł. za dobę wraz z pościslą. Zarazem 
dOnózi sie, że w tym hotelu urzą iza właścicel domu p. Jakób Lówenteck 
Restauracyę z pokojami də» śniadań, zaś dia kołek zamkniętych 
aam gog iuny na l p Polevając sip w:giedom 5z. P. T. Publiczn.ści zosta- 
JEM; z wysokim szarunkiem > 
8738,2—8 Jakób Lówenheck i Teodor Strzelczuk. 


ZZ 


eea A DYW 1 WOK FE NB 3 a AAC > 


wzi. 


Rażharym  Dymtr Samozwaniec, Mommsen. Historya rzymska, 4 to- 


| NOWE TPS TO: | 


ohrazy historyczne z XVII wieku ze 
stalorjt. zamiast zł. 8 tylka zł, 180, 
Kromera Kronika polaka (przeszło 
1400 stron) £ tomy l4 zł. tylko zł. 5 
De Laveaux Pamiętviki z epoki 
porozbiorowej (1831, 1846, 1848) zł. 
2 tylko zł. 1. 
Łepkowski. Sztuka z 104 drzewo- 
rytami, zami: st zł. 4 tylko zł, 2. 
249 3—3 


Pietrowski Rofin, 


Rychiicki Tadeusz, 


my, zamiast zł. 14 tylko zł. 6. 


Pamiętnisi ze | 
Syberyi 3 tomy, 9 zł. tylko 4 zł. | 
| 


Kościuszko i 


rozbiôr Polski, ilustrowane, 3 zł. 


tylko 2 zł. 


Schmitt Henr.. Dzieje Polski, 8 to- 


my, zamisst 6 zł. tylko 3 zł. | 


Zamawiać najdogodniej za przeka:em po: z owym. 


J. M. HIMMELBLAU 


księgarnia nakłədowa w Krakowie. 


WERNERA EREKE Do ann oo il ban 
les. król. zadworna O$ Udlewarnie dawonów 
P. HILZER 


w r. 1887 


Odznaczenia: 
Wiedeńska wystawa światowa 1873. 
nagroda za dzwomicę do kościoła wotywnego w Wi 


i887, „Złoty medal*, Wiedeń 1388, 
wice 1889. „dyplom honorowy“; Iglawa 1890 
„Dyplom honorowy“ itd, itd, Wiele pism uznania, 

Gsdne uwagłi Dla kościoła wotywnego w Wiedniu dostar- 
| czyłem 9 dzwonów wagi 14.337 kilogr. (za co otrzymałem najwyższe 


Wiedeń 1820 


pismo z uznaniem), 


i dzwon dla kościoła św, Szczepana w Wiedniu wagi 4.780 kilogr. (Gb 

catn) 1 dzwon dla kościoła św. Maurycego w Ołomuńcu wagi 7,020 

kilogr. (126 cent.) 1 dzwon dla kości 
(103 cetn). 


4 PZNOEZTTYY A DT TZTA WA 


Pierwsza wzorowa szkoła 


francuskiego kroju org. metodą 
Worth'a 


(th 
r = 
i 


Kurniki w Wiązownicy, poczta PAPERA 


tamże, do odstąpienia kary Wy» ndotte 
srebrne rmerykwnskie, bardzo ładne, wiel 
kie, nośne i aklimetyzowane, parą 8 złr. 
Hury Lengschans z Mandroryi i poładmo- 
wej Syberyi cargo zielono szklące, wiel- 
kie, bardio wytrwale i nośne, para 12 zł. 
sKuiy Frabanty Wiktoria s Anglii żółte 
izamua, z wielsiemi białemi czabami, 
zadkiej piękności, bardzo nośne i akli | 
matyzowan*, para 15 2łr. Kury Brahma- 
pu'ra angielrkia ciemno'popielate, bardzo, 
wielkie, rasa opasowo Nośbą, para 10 złr. 
Kury Leghora czern, albo kucopatsiarki 
£osp;da:cz» najnośniejsze parą 6 złr. 
Kaczi olbzymie A ti-boryi lab Pekinyi 


białe  sngielskie, waca Żywa, sztuki 10 
funtów, pora G złr. Usobno kognity i ka 
'zory co cdiwieżrcja kcwi u krajrwego 


drobiu po 3 do 4 złr. za sztukę, 425 1- 


"PEAT 122 01 PANA I A n: 


Padise » śabryki Braci Fijałkowekiow w BialsD 


w Wiener-Neustadt 
połeca się do dostarczania 


tudzież urządzania melodyjnych i 


w “a .. ` 
lie -harmonijnych dzwonic 
4 każdej wiolkości i każdego tonu 
Ręczy za oznaczony ton czysty i 
piękny, 
dźwięku tudzież "a artystyczny ođlew 
i najlepszy metal. 
Dzwony osadzone w kutym żelazie 
i drzewie, uby lekko dzwonić można, 
Szybkie wykonanie, jak nattańsze 
ceny, dogodne wae?nki apła- 
4 ty. Lejarnia moja założona w r. 
1836 dostarczyła 56184 dzwonów wagi 


Na prosincyę obsługa szybka i akuratna. 


kJ 


3 
a 
A 


Dzwonów i 


dźwięk i jednostajną barwę 


t 


1,400.500 kilogramów, 
Złoty krzyż zasługi z koroną, 
„Dwa medale pre (pierwsza 
edni;). ie deù 
„medal jabileuszowy* Budziejo- 
„dyplom honorowy“; 


e) 


8 
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w Mariazell wagi 5779 kig. 


| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 


„| (teu 


EARE 0 | 
% 


pol GA 
Ewoją pracownie sukicń 
i okryć damskich, fason od 
zir. 8. 
i CZE r 


Siewnik Melichara 


powszechnie za najlepszy, naj- 
prs ktyczniejszy i najtańszy 
uznany. 

Wobec zbliżającej się pory 
siejby, uprasza się uprzejmie 
P, £. Odbiorców o łaskawe 
wczesne zgłorzenia, z powodu 
bowiem już obecnego licznego 
napływu zamówień, późniejsze 
zlecenia nie mogłyby być na 
= żądaną porę. uskuteczniene. 


T «©; 
Nowickiego zeszyty 
z wzorami do nauki pisma polsk ego 
przez c. k. Radą szkolną kraj. polecone 
do użytku w szkołach ludowych wagel- | 

kiej kategorji w szkołach średnich. 

Oałość w 10 zeszytachy każdy po 
2 cte du nabycia we wazystkich alila | 
dach przyborów pismieanych Galicyi. | 
W Krakowie główny skład u Jana F? 
schera płac spiski. 

Hartownie do nabycia 
u nakład y 


Stanisława Kóhłera 


WE LWOWIE, 
ulca Batore 


Oliwę do maszyn| Ge: Eb 
Pasy do maszyn CES 1m 


Tekturę, asbest, mininm, bleiw:is 


Założona w roku IS43. 


Juliusza Mikolascha H 


Spirytus Bomgout najczyściejszy na 
Rumy aromatyczne z J.majki, Ku- 
Wódki pol kie, mocne nenłodzone 

Prawdziwą żytniówkę starą bz 
Era? 20-to letnig, — Arak de 


Goa r 
(Wódki złełowe gorzkie, Zdrowie 
| wamasniające 


Wódki tinie do zwykłego użytku 
Ocet kuchenny, 


Okowitę anyżowyę i t. P. 


„Sergiusza Wasilewicza Perłowa, w Moskwie* 
pakowang pod nadzorem ces. ros. władzy cłowej 
pe cenach moskiewskich 


828 
SAW" począwszy od zł. 1'80 aż do sł. 10'40 za funt rosyjski poleca ii 


B. SZABŁOWSKI 


„. we Lwowie, Trybanalska I. 1. 
Cenniki gratis i franco. Opakowanie bexph.tn» 
Zamówtenia 


rzynajmniej na trzy funty odsyłamy franco. 
PREE EEE A a 1 imac i 


PENO E AAAA. A E 


l'ideal palących! 
Sensacyjne nisklejene tutki franc. „Sanitas“ z odtlaszcrong watą dr. 
Brunes w każdym munsztuku są wyrobem uznanym przez palących zm 
najlepszy. 160 tutek „Sanitas, w eleg. ptd. zł 1*80. Zlecenia nad 3000 
tutek wysyła franko odwrotną poczta. — Skład komisowy fr: nuaklich tutek 
Sanitas Lwów, plac Hapitniny l. 3. 453 1-10 


Pier szo 
Towarzystwo tkaczy 


| od r. 1882 43 © eż 


poszukuje mię zaraz biegłego 
MONTERA 


do prowadzenia młocarni parowej i wWa“=; 
sztaątu kowalsko mechanicznego Wyma 
gana są św adectwą uzkazują'e kilkuletnią 
praktzkę w rzeczonym zawodzie. Zgłosze- 
nia przyjmuje Dyrekcya Ordynscyi Prze 
worskiej. 422 3-3 


w Korczynie 


poleca Szan. P. T. Publiczności wyroby 
czysta lniana, jak: płótna od najcień- 
szych do najęrubszych gatunków. płóina 
półbielona i szare, dreliszki na liberye, 
dymki zwykłe i adamasakowe, ręczniki 
zwykłe, adamaszkose i kąpielowe tu- 
rackie, obrusy biala i kolorwe ze ser- 
wetami, chnstki, fartuszki, ścierki itp 
w ząkra3 tka: twa wchod ące w*roby. 

Cenniki z próbkami rozsyła się franco. 


248 DYREKCYA. 
Maść kaukaska ra oćmrożenie 


sporządzona wedle racspty poleconej i 
używanej z znakomitym skatki m w pół- 
nocnej Rosyi i krijach syberyj:ki h leczy 
w najkrótszym czasie wizelkia odmrofan 1a 
Cena słoika 40 ct, 
Główny skład w aptece „pod 
srebrnym orłem” 


Zygmunia Ruckera 
we Lwowic. 5 
Na prowincyę wysyła się odwrotnie. 


Znakamite 


sadzonki chmielowe 


z Saae 


(szczepy chmielowe) 


z naszych własnych  plantacyj 
w Goółdbachthal. 


Oryginalne angislskie 


t ó tri a 
do suszenia chmielu 


polecają pod gwarancyą 


. Lohr i Syn 


w Saae 


Płyty i węża gumowe. 


polea 
po eenach tatrycznych 
skład farb, lakierów i pokostów 


W. Czop 


Lwów, Żółkiewska 2. 


naj 


Skład fabryczny 


INastępców 


: Jakóba Sprechere i Spółki jeneralny skład lądu stałego 


ukte ane nä żądanie franco. 
WECEIAŁ DORNWALD 
W PRZEMYŚLU. 
Gzne'alne Zas epstwo siewników Fr. Melichara dla Galicyi i Bukowiny. 


Lwów, Kopernika 1. 9. 
poleca 356 5-5 


po cenach przystępnych: 


Wzory i cenniki franko. 
879 3-—3. 


Nie ma domu 


w'krórymby nie było starych lampe lich- 
tarzy, garniturów do pisania, tat, cuki:r" 
nie łyże«, biżuteryi itp. sprzę ów, które 
za przystępną cene mogą być: pomie- 
dzone, mosiąśone, niklowaue, 
złoeóne i »rebrzene w vierwgay'a 
krajowym, Koncesyonowanym 
Zakładzie galwaniczn; m 


Henryka Rosenbuscha 
_ Lwów, ul. Kopernika l. 16 

| Najnowsze i tanie 
matżrye wałuiaae, bur hany, flama- 
le na blaski damskie, chustki hi- 


malaja i włó:zkowe 
poleca najtaniej 266 


M. Bałłubana mastępca 
Mikołaj Ludwig 


Kauisskiego — Zazsydea W. Hodak. 


uałewki. 
hy it. d. 
ajlepaz™ rosolisy, nalewki i likiery 


cukru i anyżu 


onialsi oryg:nalne francuskie 
iitwowicę syrmssą starą — Alasch 
rosyjski 
spirytusowy, winny i 

estraganowy 
pirytus denaturowany do palenia 
wyroby specyalne Rumy 

urajuwe 


